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Trzy a ZA ZobOMWE I EON a Śszeriwe 
w rodzinie przemysłowca łódzkiego 


Epilog sądowy tragedii 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go“ donosi: 

W kalejdoskopie rozprawy 
przesunęły się wszystkie osoby, 
które wiedziały cokolwiek “o 
domu pp. Eisertów, zmarłym 
Klobie i. o pp. Grudzielskich. 
Mówiono tyle jaskrawych i dra 
stycznych rzeczy przy pełnej 
sali, w obecności siedzących na 
pierwszej ławie p. Eisertowej, 
p. Eiserta i p, Grudzielskiej, że 
zdumiewającym wprost wydaje 
się spokój tych trzech osób, nie 
zdradzajacych najmniejszego 
zmieszania, ani cienia konster- 
nacji pod natarczywemi spej- 
rzeniami stron i licznych wi- 
__dzów. 

Na matowej twarzy ikwi nie 
zmiennie sfinksowy pół- 
uśmiech. P. Eisert również czy 


ni wrażenie raczej. słuchacza.. 


Z ściągniętemi brwiami odpo- 
wiada jednako spokojnie na py 
tania obrony oraz rzeczników 
powództwa i z tym samym wy- 
razem uważnego widza siedzi 
później między publicznością. 

Stosunkowo  najwraźliwszą 
wydaje się tu p. Eisertowa, bar 
dze poprawna w zachowaniu, 
spokojna, ale kryjąca oczy za 
leką modną woalką. 

A sam oskarżony? 

Zachowanie jego jest zgoła 
odmienne. Choć siedzi nieruchó 
mo w pozycji stale lekko pochy 
łonej, jednak- przez twarz jego 


Or. Trawiński 


przeprowadził się na ul. 


POTRKOWSKA 124 


tel,-215-86. 


przelatują ognie uczuć żywego 
człowieka. Czasem twarz ta w 
kącikach ust' drga spazmem 
rozgoryczenia. czasem  płoni 
się w alteracji. 

Oskarżony mą w sobie coś 
ujmaującego. Nawet policjanci z 
eskorty darzą go sympatją 1 
między sobą mówią o nim z 
pewnem współczuciem. 


Prokurator oskarża 


Wczorajsza rozprawa W pro- 
cesie Grudzielskiego uległa o- 
późnieniu na prośbę adw. Szur 
leja, który przybył z Łodzi 0 
godz. 10 mim. 30. 

Onegdaj wyćzerpano — listę 
świadków — sąd zamknął więc 
przewód. sądowy.  Przewodni- 
czący udzielił głosu oskarżycie 
lowi publicznemu, prokuratora 
i Rauzemu. 

Prok, Rauze mówił: 

— Piąty juź dzień trwa. roz- 
prawa sądowa. trwa- walka 
o prawdę, której nałeży szukać 
u osób występujących w pro- 
cesie. Zrodziło to wiele trudno: 
ści. 

Jak słusznie zauważono w 
sprawozdaniach sądowyca każ 
dy mówił swoje. Była zwarta 
grupa osób, kt. twierdziły ka- 
tegorycznie, iż Klob był człowie 
kiem bez skazy, dżentełmenem 
w każdym calu. Mówi fo nawet 
tak poważny świadek, jak adw. 
Hofman. | 

A z drugiej strony przesunął 
się cały szereg świadków; jak 

p. Eisert, który był bity przez 
Kloba, jak Latosiński, który 
przez, cztery łata dostawał od 


3584 niego, po- twarzy, i,wszyscy oni 


F r m 
Dyrekcja 


Łódzkiego Towarzysiwa. 


= 


Elekfrycznego Sp. Akce. 


(Elektrownia Łódzka) 


zawiadamia PP. Odbiorców prądu, że stosownie do S$ 
75, 80,81, 82 i 96 uprawnienia rządowego 0 12. ceny prądu, 
obowiązujące PP. Odbiorców za miesiąc marzec 1930 
roku, obliczone na dzień 7 kwietnia roi bieżącego, wy” 
noszą za jedną kilowatogodzinę: 


dla światła 97,79 gr. 


dla siły 


36,22 gr. ' 


z opustami, przewidzianemi w -uprawnieniu rządowem. 


W zależności od terminów zapłaty, oraz na zasadzie 
poszczególnych umów, udzielone będą opusty dodatkowe, 


+22444000600000002009460900002000090940400000909000000 


Rtm. Grudzielski 


mówili o ezarnym charakterze 
i podłości zmarłego. W. tych 
warunkach trudno jest oskar- 
żać, bo można bardzo ciężko 
dotknąć osoby w grę. wchodzą 
ce. Pójdę więc po linji, która 
nie sprowadzi na mnie gniewu 
bogów, a raczej tyłko gniew lu 
dzi. 

Cały proces, trwający pięć 
dni, zobrazował grę  sprzecz- 
nych uczuć, zgromadził pier- 
wiastki miłości, nienawiści, 
zdrady, łajdactwa, fałszu. Zie- 
mią obiecaną, do której dążyły 
zainteresowane osoby, były mi- 


ljony p. Fiserta, Ale ziemia o: |; 


biecana ' stała się przekleń- 
stwem. ' 

Tezą moją jest. że. strzał da 
ny przez jednego z dwu tance- 
rzy dookoła miljonów Eiserta, 
zrodził się z fałszu i kłamstwa. 
Gdyby bowiem strzały -te padły 
z pięknej i arystokratycznej 
prawicy Grudzielskiego w cza- 
sie; gdy w okresie 1925 1 1926 


roku 'Kłob nazywa go w oczy j- 


podpalaczeń-i. poniewiera jego 
to wówczas strzał taki móa 
liczyć na okoliczności łagodzą- 
ce. 

Było jeszcze- drugie wyjście. 
Gdyby strzały były skierowane 
we własne serce oskarżonego, 
|byłby on również zrehabilito- 
wany. Żaden jednak z tych wy 
padków nie zaszedł. 


Grudzielski 
Kim był Gradzielski? Stefan 
Grudzielski poznał na komple- 
tach tanecznym u p. Eisertów 


|córkę gospodarzy, 
wieka, o którym 


Nie pomogły _ ostrzeżenia 
strony matki oskarżongo, któ- 


— Ja nie biorę odpowiedzia 
ności za niego. On jest lekko- 


I rzeczywiście człowiek 
należy 'do kategorji ludzi zmar Grudzielskiego, adw, Szurlej 
Jako młody chło- 
pak wpada w burzę wielkiej 
wojny i należy do tego pokole- | gie dziwnego, że słuchana go 
nia, które opisał w swej książ- żę z 
ce Remarque, jako- pokolenie lej wyszedł z założenia, że Gru 
zniszczome, jeśli nie przez grana | 4; ejski 
ty, to przez samą wojnę, 
przytem Grudzielski jest czło- 
wiekiem bez woli, bez żadnych 
hamulców etycznych, lub praw 
nych, człowiek, który pracować 
nie umie, nie lubi, a umie tyl- 


Czyżby Grudzielski typ 
same wady? Nie, 
nież pewne walory ry są to je drogę zbrodni. 
które u młodej 
panienki mogłyby. spowodować 
gorącą miłość: 
temperament, piękna sylwetka 
Cóż jednak prócz 
posiada w o0- 
wym okresie Grudziełski? Nic. 
"A czy obiecał on jej tak sa 
mo mocną miłość? Tu oskarży 
ciel publiczny wywodzi, iż: mał 
żeństwo Grudzielskiego było z 
jego strony wyrachowaniem, © 
bliczonem ną poprawienie by: 
tu materjałnego, 
wali niektórzy. świadkowie. 


- R. Emil Eiserf 


Zi kolei zajmuje się oskarży- | CY 
ciel szczegółówo osobą * Emila ARESZTU, PONADTO- ZASA- 


dynie walory, 


tych walorów, 


jak to zezna- 


Eiserta. Eisert, pałając 
wiścią do Kloba, pba zem| NE NA RZECZ RODZENY 
stę, potrzeba mu było  sprzy: | ZMARŁ 
mierzeńców. Takiego sprzymie | ZŁ 
rzeńica znajduje w człowieku 
bez woli, jakim jest oskarżony 
po przyjeździe 
Gdańska. Na ulicy Polnej po- oświadezyt swym obrońcom, iż 
wstaje wiełka kwatera, w któ- 


zięciem kauja pany żyło przy ulicy 


ułicy Pięknej. 
zrobił swoje, 


córkę czło: | murzyn może odełść*, Kieds 
że | Eisertowi nie był już oskarżo- 
jest miljonerem. Jak stwierdza | ny potrzebny, wydała go nd 
ja świadkowie, w sercu p. Me-|siebie. I wówczas Grudzielski 
lanji wykwita uczucie miłości, 
mocne, szczere i bez zastrzeżeń. | od Kloba pieniądze za zrzecze- 
ze |nie się żony i praw do dzieci. 


stącza się „ostatecznie, Bierze 


Mowa obrońcy 


Po przemówieniu prokurato.- 
ra i krótkich słowach powo- 
dów cywilnych. Rodyta i Gold 
sztajna, zabrał głos obrońca 


+ 


Jest to jeden z najzdolniejszych 
adwokatów warszawskich. nic 


z wielkiem napięciem. P. Szur- 


działał w nieodparty r 


A afekcie. Przyjmując tę tezę; © 


brońca w błyskotliwem, doskć 
nale wypowiedzianem przemó- 
wieńiu podkreślił wszystkie 
ciemne strony otoczenia- Gru- 
dzielskiego, starając się stwo- 
rzyć sugestję, że właśnie to o- 
toczenie pchnęło tego człowie 
ka o słabym charakterze n 


Wyrok 


Po końcowem przemówienti 
drugiego obrońcy adw. Ge- 
lerntera sąd udał się na godzin 
ną naradę, pocżem przewodni: 
czący trybunału ogłosił wyrok, 
skazujący podsądnego Grudziel 
skiego 
ZA FAŁSZOWANIE WEKSLI 
NA JEDEN ROK WIĘZIENIA 
I ZABÓJSTWO POPEŁNIONE 
W STANIE PODNIECENIA 
NA TRZY LATA WIĘZIENIA 
Z POZBAWIENIEM PRAW, 
(ZALICZENIEM ` 19> MIESIE- 
~ DOTYCHCZASOWEGO 


DZONO POWÓDTWO CYW. 


EGO W SUMIE 3.600 
OTYCH TYTUŁEM ZWRO- 
TU KOSZTÓW POGRZEBU. 

Grudzielski przyjął stosunko 


z|wo łagodny wyrok spokojnie i 


apelować nie będzie. 
Opuszczającemu gmach sądu 
Miodowej adwoka 
towi Szurlejowi publiczność 
agotowała burzliwa owację. 
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Choroby siawnych 
ludzi 


Gierpiącemu człowiekowi nie 
wiele pociechy przyjdzie stąd, 
gdy się dowie, że jego choroba 
jest „sławna“, Niemniej jednak 
są pewne gatunki chorób, które 
przeszły do historji dlatego 
właśnie, że zapądałi na nie lu- 
dzie sławni i znani. Do choróh 
tych należy-w pierwszym rzę* 
dzie reumatyzm, znany już w 
starożytności pod nazwą „.cier- 
pienia bogaczy”, głównie dzię- 
ki temu,» iż dawna medycyna 
przyczyn dolegliwości reuma- 
tycznych blednie dopatrywała 
się w następstwach dostalniego 
życia. nadmiernego jedzenia | 
it. p. ; 1 i 

Najdawniej historyczme zna- 
hym reumatykiem był słynny 
tyran z Syrakuz, Hieron, pro- 
tektor greckiego poety Pindara, 
dzięki któremu właśnie prze- 
chowała się dla potomności wia 
domość zarówo © naturze cho. 
roby tyrana, jak o olbrzymich 
sumach, łożonych przezeń na 
lekarzy, W starożytnej Grecji 
zresztą był reumatyzm (,„trago- 
podagra“) dolegliwością ogólnie 
panującą, o czem Świadczy ca- 
ły szereg dochowanych do dziś 
napisów błagalnych do- boge 
zdrowia, Asklepiosa, © ulecze- 
nie, lub dziękczynnych za 
zmniejszenie cierpień poda- 
grycznych. Niemniej powszech- 
ną chorobą był reumatyzm w 
starożytnym Rzymie. Nie o- 
szczędził on ani pierwszego 
rzymskiego poety,  Ennjusza, 
ani cesarza Augusta, ani zwłasz 
cza jego przyjaciela, Horacego, 
który w swoich wierszach nie- 
jednokrotnie uskarża się na 
trapiącą go chorobę. 

W czasach nowożytnych reu- 
matyzm, znany i u nas w daw- 
nej Polsce pod nazwą „pedo- 
gry", dręczył cały szereg osobi- 
stości historycznie znanych. Za- 
padali nań niemal wszyscy 
członkowie dynastji Medyceu- 
szów i Burbonów, Cesarz Karol 
V-ty przez ostatnie swoje lata 
nie opuszczał wogóle łóżka, nie 
mogąc się utrzymać na nogach. 
Cierpiał nań również nasz Ste- 
fan Batory. Fryderyk Wielki 
przez całe życie chodził utyka- 
jąc, pochylony i o lasce. Z in- 
nych „sławnych reumatyków* 
wystarczy wśród osobistości hi- 
storycznych wymienić: księcia 
Orańskiego, Wallensteina, mar- 
szałką Turenne, Kondeusza, ks. 
Maurycego. Saskiego it. d. Rów 
nież w świecie nauki, piśmien- 
nictwa i t. p. reumatyzm zbie- 
rał wśród wybitniejszych ludzi 
obfite żniwo, Cierpieli nań: Kal 
win, Montaigne, Turgot, La 
Rochefoucault, filozof. Leibnitz, 
poeci Chateaubriand, Lamarti- 
ne i inni. 


CYRK „RIM 


HEBEI PIOTRKOWSKA 180. EEEE 
DZIŚ niebywałe produkcje 
z Pogromcą Panter PAO 
ENGERTO na czele. 
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Deptsza wczorajszą doniosta, | 
że były dyktator Grecji generał 
Teodor Pangalos został skaza- 
ny na 2 lała więzienia i pozba- 
wienie praw. obywatelskich na 
przeciąg 5 lat; z tem wiążę się 
takżę degradacja wojskowa. 

Dzieje gen. Pangalosa łączą 
się ściśle z historją nowej Gre- 
cji po wojnie w okresie, gdy 
wstrząśnięte przez zawieruchę 
narody, wobee bezmiarn wciąż 


ciężkich zagadnień dosyć łatwo 
ben się uwieść hasłom rzą- 
dów wojskowych,  Adrzucają- 
tych konstytucję i prawo. 

Po wielkiej wojnie, w której 
Grecją stanęją w szeregach en- 
tente'y uzyskała znaczne zdoby 
cze na Turcji na mocy traktatu 
w Sevres, Odradzająca się Tur- 
eja traktatu tego nie uznała, wy 
wiązała się krwawa wojna, 2 
której Grecja wyszłą 


załana | działa 


= 1930 


krwią i pokonana. 

Po tych klęskach naród grec- 
ki wysiąpił przeciw swojej dy- 
nastji, król Jerzy musiał opu- 
ścić kraj, proklamowano repu- 
blikę. W pierwszym gabinecie 
republikańskim objął tekę 
spraw wewnętrznych, a później 
wojską ambitny generał dywi- 
zji Pangałos. 

Wino władzy na południu 


szybko i już w czerwen 


„KWyrodmiały” ojciec 


Nieszczęśliwy Joseph Benaerts i jego córka Matylda. 


Paryż, w kwietniu. 

Właściciel holowniczej berlin 
ki na Sekwanie, Joseph Bena- 
erts, niekarany człowiek w wie- 
ku lat 47, zosłał skazany przez 
sąd przysięgłych w Wersalu na 
dwa lata więzienia, ponieważ 
dopuścił się zbrodni kazirodz- 
twa w stosunku do swojej cór- 


ki. Przewodniczący sądu, odczy |, 


tując wyrok, nazwał Benaertsa 
porządnym, ale nieszczęśliwym 
człowiekiem. 

Joseph Benaerts, który od 
dwudziestu lat jeżdzi swoją ber 
linką tam i z powrotem między 
Rouen i Paryżem stracił przed 
szesnastu laty młodą żonę. Żo- 
na ta nazywała się Róża, była 
podobno przystojna, ale nieco 
lekkomyślna.  Benaerts ożenił 
się z przystojną dziewczyną, 
nie troszcząt się” to, co ludzie 
wygadują. Właściciel berlinki 
żył szczęśliwie ze swoją Żoną, 
aż nagle w 1914 roku kobiefa 
umarła, a małe dziewczątko, 
które wówczas pozostało przy 


ojcu bez matki, liczyło za 
ledwie trzy latka. 
Ojciec robił wszystko, ` to 


poczciwy ojciec może dla swe- 
go dziecka robić. Ponieważ jed 
nak nie chciał zatrzymać dziec 
ka na swej berlince, gdzie mała 
Matylda rozwijałaby się, jak 
dzikie stworzenie, oddał córkę 
do klasztoru, polecając poboż- 
nym siostrom, by ją wychowa- 
ły na dzielną dziewczynę. Przez 
szesnaście lat Joseph Bearts 9- 
dejmował sobie od ust, a gdy 
nadchodziło jakieś uroczyste 
święto, posyłał zawsze swej cór 
ce zabąwki i słodycze. Ostatnie 
go łata wyliczył, że Matylda mu 
si już być dorosłą dziewczyną, 
która możę swemu ojcu prowa- 
dzić gospodarstwo na berlince. 
Odebrał ją z klasztoru i przy- 
wiózł na swoją barkę o poboż 
nej nazwie „Marja Józef”, leżą: 
cą właśnie na kotwicy po 
Rouen. 

Dziewczyna była krzepka i 
przystojna. Ojciec, liczący 47 
lat, należał jeszcze do todu mę 
skiego w pełnem znaczeniu tego 


słowa. Niezręczny w obchodze- 
niu się z kobietami, ale dobro- 
duszny, już po drodze opowia- 
dał wiele dowcipów,  rubasz- 
nych często, ale nie przynoszą- 
cych bynajmniej ujmy, i oby 
dwoje cieszyli się już na myśl 
o najbliższej podróży z Rouen 
do Paryża. 

Berlinka oczekiwała ich po- 
środku rzeki, a przy brzegu wi 
dniała łódeczka, zapomocą któ- 
rej ojciec i córka mieli się prze 
dostać na pokład. 

— Wsiadaj, Matyldo! — za- 
wołał ojciec wesoło i wesoło 
wskoczyłą Matylda do łodzi. — 
Zbyt wesoło, bowiem czółno 
wywróciło się i młoda dziew- 
czyna wpadła do wody, między 
statki i okręty, stojące przy 
brzegu. Fatalne miejsce dla ta 
kiej katastrofy: wystarczy do- 
stać się pod statek, aby być bez 
powrotnie straconym, Ojciec 
Benaerts wiedział o tem, nie 
zastanawiał się ani chwili i 
wskoczył w ubraniu za dziew- 
czyną do wody. Był on dobrym 
nurkiem i pływakiem, więc już 
po minucie wyłowił Matyldę i 
powrócił z nią szczęśliwie na 
pokład. Była ona nieprzytomna 
bowiem nałykała się wody. Oj 
ciec szybko zerwał jej suknie z 
ciała i rozpoczał zabiegi, mają- 
ce na celu uratowanie tonącej, 
jak to czynił często w innych 
analogicznych wypadkach. Bo- 
wiem Joseph Benaerts uratował 
już kilku ludziom życie. I oto 
ujrzał nagie ciało młodej dziew 
czyny, która była mu obcą, a 
jednak bliską. W głowie jego 
powstał zamęt. mózg spowiła 
mgła. I wziął okup za uratowa 
ne życie. Nie zostało przed są- 
dem wyjaśnione, co powiedzia 
ła Matylda na to zamroczenie 
umysłu. Milezała konsekwent: 
nie, bowiem nie chciała obcią- 
żać ojca. Ponieważ jednak mil- 
czała przez trzy miesiące, nie 
skarżąc się, aż wreszcie przypa- 
dek odsłonił tajemnicę, więc 
należy przypuszczać, że wolnej 
woli dziewczęcia nie został za- 
dany gwałt, przynajmniej ża- 


den gwałt zewnętrzny. Możliwe 
jest, że wstyd i opór wewnętrz 
ny uległy rozważaniom, żę ten 
człowiek uratował życie dziew- 
czynie, którą sobie wziął, Mo- 
żliwe jest również, że nowocze- 
sna psychoanaliza przytoczyła- 
by i inne motywy, które zręcz- 
ny adwokat  potrafiłby zużyć 
na korzyść Josepha Benaertsa. 

Cóż jednak wie właściciel ber 
linki Joseph Benaerts o psycho 
analizie? Nie usprawiedliwiał 
on się wogóle przed sądem. Ucz 
ciwie opowiedział całą historję 
i dodał jedynie: 

Być może, iż ta Matylda nie 
jest wcale moją córką. Tyle 
przecież gadano, gdy brałem za 
żonę jej matkę. Ale może siała 
się rzeczywiście zbrodnia, Ale w 
każdym razie ty mnie pojąć nie 
możesz, prezesie, bo jej nie wi 
działeś wtedy w kajucie! 

Naprawdę mówił do przewod 
niczącego „ty“, ten nieokrzesa- 
ny i tak mało ze zwyczajami ży 
cia obeznany Joseph Benaerts. 

Sędziowie przysięgli zrozų- 
mieli to i zdecydowali. że sto 
pień winy łagodzą okoliczności. 
A przewodniczący wygłosił 
przytoczone już zdanie © po- 
rządnym, Ale nieszczęśliwym 
człowieku. 

Gdy zapadł wyrok Joseph 
Benaerfs odezwał się docórki: 

— (o się teraz stanic z moją 
berlinką? Musisz też poślubić 
berlinkarza, jeśli cię który 2 
nich weźmie. 

Młoda Matylda nie ujęła spra 
wy zbyt sentymentalnie. Nie 
wybuchnęła płaczem, a tylko 
odpowiedziała: 

— Żaden mnie nie weźmie, a 
i ja nie chcę żadnego! 

ddotem rozeszli sią: ojciec 
Joseph Benaerts i córka Matyl 
da. Ale pozostaje otwarte pyta- 
nie: Co się stanie z berlinką 
„Marja Józef“? Nie wiem te- 

, alẹ nie wiem również, czy 
człowiek, który teraz musi od- 
siedzieć dwa lata w więzieniu, 
jest przestępcą. Być może, że 
zostanie nim w więzieniu. 


, B. 


Nr 101 


Smutny koniec jednej dykfafury 


1925 r. uderzyło do głowy ge- 
nerałowi. Nastąpił zamach stà- 
nu. po którym gen. Pangalos 
ogiosił się premjerem, a na- 
stępnie w dn. 4 stycznia 1920 
r. — dyktatorem, zawieszają 
konstytucje. 

Wielki patrjota i doświadezt 
ny maż stanu admirał Kondu- 
rjotis nie chciał być lałką w 
rękach dykiatora i zrezygnowa 
z wysokiej godności, 

Gen. Pangalos rozpisał wyh4 

ry prezydenta, zastosował przy 
ik wszelkie sposoby od prze- 
kupstwą aż do łamania kości 
włącznie i w wyniku takich wy 
borów, za które obecnie zresz- 
tą ma proces karny © morder- 
stwa, stana} na czele państw: 
jako prezydent - dyktator. 

Rozpoczęły się rugi w armji. 
protekcja polityczna decydowa 
ia o wszystkiem, poczynając 
od rozdawnictwa posad, a koñ- 
ezac na koncesji na dom gry. 

Taka właśnie sprawa była 
przedmiotem rozprawy Sądo- 
wej w Atenach w dniu 8 kwie- 
tnia r. b. Minister spraw we- 
wnętrznych rządu gen. Panga- 
losa — Vogopułos na żądanie 
szefą swego odebrał koncesję 
na dom gry prywatnej spółce i 
oddał ją stowarzyszeniu poli- 
tycznemn „Eleusis“, które prze 
prowadzało wybory gen. Pan- 
galosa. 

Ten gwalt, świadczący © 
korupcji i zgniliźnie moralnej 
obozu gen. Pangalosa, oheenie 
został ukarany, 


Stało się to możliwe, gdyż 
we wrześnin 1926 roku jeden 


z uczniów i pomoeników wiel- 
kiego twórcy nowoczesnej Gre- 
cji, Venizelosa, gen. Kondylis, 
opierając się 0 ogromna wię: 
kszość narodu, obalił dyktatu- 
re gen. Pangalosa i osadził go 
w więzieniu na wyspie Spetsai. 

Były dyktator usiłował zbiee 
na torpedowcu, gle został za- 
trzymany i osadzony w więzie 
niu na wyspie Eglnie, 

Po usunięciu dyktatury przy 
wrócono wkrótee konstytucję. 
Grecja wróciła na drogę nor- 
malnego rozwoju i obchodzń ©- 
beenie stulecie swej niepodle- 
głości w niezamąconym niczem 
pokoju wewnętrznym. 

Sprawy i sprawki zlikwido- 
wanej krótkotrwałej zresztą 
władzy. opartej na przemocy I 
bezprawiu, wzmacniają poczu- 
cie hezpieczeństwa i spokożu w 


kraju. 


Dziś i dni następnych ! 


24,6, 5110 


Pocz. seansów o 

wiecz, W sobotę I uiedzielę [o 
i2-ej Pasge-partou' i bilety ub 
gowo bezwzględw" 1uicważtie, 


Na inaugurację dźwiękowego kina odegrany zostanie najnowszy film p. t. 


Pieśniarz Paryża 


EEEE 100 proc. dźwiękowy film 


W roli gł. 
niezrównany pięśniarz 


Maurice Chevalier 


Reżyserował twórca „Upadłego Anioła* Richard Wallace. 


EA ROWE TIE RE E E EE ZZ ZEDO ETE EERE  DZWÓRIDZZZOO W 0 ZARA 
Film demonastrowany będzie na aparatach dźwiękowych systemu Western-Electrie 


~ 


"Fr 10% _ 


Błędy w nielęgnowa” 
niu urody 


Uderzającą jest u nas prze- 
paść, oddzielająca masze wro- 
dzone poczucie piękna od bez- 
krytycznego miłowania sza- 
blonu w dziedzinie pielęgno- 
wania urody. Pielęgnowanie u- 
rody nie powinno wypływać z 
uganiania się zą nowością, lecz 
z istotnego zrozumienia potrzeb 
naszej właściwości cery, 
włosów i skóry ciała. Nie będę 
się rozwodził nad metodą roz= 
poznania różnych właściwości 
cery, znajdzie ją bowiem czy- 
telnik szczególowo w Droszu- 
rąch o nowoczesnem, indywidu- 
alnem pielęgnowaniu urody, 
załączonych do każdego prepa- 
ratu wytwórni lekarsko=kosme- 
tycznej „Miraculum , nawet do 
preparatów codziennego użytku, 
jak: pudru egzotycznego Dra 
Lustra i Shampoonu 
Dra Lustra. Treść tych 
broszur radzę przyswoić sobie 
każdemu, dbającemu o zacho- 
wanie urody. Aczkolwiek uświa- 
domienie znaczne poczyniło po- 
stępy, napotyka się dziś jeszcze 
wypadki niszczenia tłustej cery 
kremami i mydłami, czego na- 
stępstwem bywają wągry i 
pryszcze. Tłustą cerę należy myć 
wyłącznie gorącą wodą i pro- 
szkiem marmurowym 
„Miraculum. O  szkodli- 
wości t, zw, domowych środków, 
tudzież o innych błędnych ,„me- 
todach* pielęgnowania urody, 
pomówimy w następnym arty- 


kuliku. 
Dr. A B. 
Lai a aea E a 


Życie Tomaszowa 


(Telefonem od wł. koresponder ta 
„Głosu Porannego") 
KRWAWE PORACHUNKI SĄ- 

SIEDZKIE 

Wooraj w godzinach wieczor- 
nych wynikła klótni« pomiędzy są 
sjadamj Stanislawa Grik j Stefa- 
nem Gazakiem, kióra w rezulta- 
cje doprowadziła do krwawej bój- 
ki. W pewnym momencie, Gazak 
podniósł z ziemi stłuczoną flaszkę, 
którą z całych sił rzucił na sąsiad 
kę, Spowodowało to. odcięcie nosa 
i wybicie kilku zębów u Stanisła- 
wy Grik. Gazak zbiegł w obawie 
przed policją. Dochodzenie w to- 
ku. 


NIEUDANE MORDERSTWO 

Małżonkowie Stanesław i Marja 
Wodzyńscy żyłi w separacji. Mąż 
w dalszym oiągu interesował się 
swą żoną, ona jednak lekceważyła 
stale jego uczucie, Wodzyński po- 
stanowił zemścić się ną żonie. 
Wczoraj spotkał ją na ulicy powra 
cająca z pracy. Nie zastanawiając 
się długo, wydobył rewolwer i bły 
skawicznym ruchem przystawił lu 
fe do skroni Wodzyńskiej, Gdy u- 
sitowa} wystrzelić, rewolwer się 
zaciął į tylko dzięki temu Wodzyń 
ska uniknęła śmierci. Krzyki Wo- 
dzyńskiej  zaalarnowały 
Wodzyński jednak zdołał zbice. 


policje. | całego 
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Czy sejm bedzie rozwiązany? 


3 


bBrzyściowawcza asifacja posłów B. B. 
Kto ustąpi -- min. Czerwiński czy Zaleski? 


WARSZAWA, 11, IV. (WIP). — 
Umysły sfer politycznych zajmuje 
przedewszystkiem pytanie, kiedy 
należy oczekiwać rozwiązania sej- 
mu i rozpisania nowych wyborów. 
W kołach BB, twierdzą, że ostatecz 
ne ustalenie terminu nowych wybo 
rów będzie zależało od wyniku po 
dróży inspekcyjnych. Jak wiado- 
mo bowiem premier Sławek polecił 
posłom BBWR. natychmiastowe 
rozpoczęcie agitacji i przygoto- 
wawczych prac do wyborów, Na 
prace te posłowie klubu BB mają 
miesiąc czasu, Po miesiącu a więc 
w pierwszej połowie maja, odbę- 
dzie się znów zebranie klubu BB. 
Na zebraniu tem posłowie złożą do 


kładne sprawozdanie z nastrojów 
w kraju. Dopiero na podstawie 
tych sprawozdań czynniki: miaro- 
dajne mają zadecydować czy i kie 
dy będzie można rozwiązać sejm i 
rozpisać nowe wybory. W rządzie 
w dalszym ciągu panuje taiemni- 
Czość, 

W dalszym ciągu pogłoski o za- 
mierzonej rekonstrukcji rządu u- 
trzymują się. Obecnie opinja łączy 
je z przyjazdem do Warszawy 
przywódcy konserwatystów ks, Ja 
nuszą Radziwiiła, Mówi się o tem, 
że na żądanie konserwatystów u- 
stąpi jednak min, Czerwiński. Inne 
zaś przypuszczenia idą w tym kie- 
runku, że ustąpić ma min. Zaleski 


a objąć jego stanowisko ks. Ra- 
dziwił, W związku z tem zwraca o 
gólną uwagę konferencja w prezy- 
djum rady ministrów, gdzie pre- 
mjer Sławek przed południem kon- 
ferował długo z min, Czerwińskim 
potem zaś przyjął ks. Radziwiłła. 


Nad czem będą radzić 
kluby „Centrolewu" 


WARSZAWA, 11, IV. (WIP) — 
Jak się dowiadujemy, zapowiedzia 
ne na przyszłą Środę posiedzenie 
klubów parlamentarnych wchodzą 
cych w skład centrolewu mają mię 
dzy innemi na celu ustalenie sta- 
nowiska poszczególnych ugrupo- 


wań w sprawie porządku dzienne» 
go obrad sesji nadzwyczajnej i tre 
ści petycji do pana prezydenta 
Rzplitej, 


bista „Wyzwolenia“ 


jedyna polska w wybo- 

rach uzupełniających 

WARSZAWA, 11, IV, (WIP) — 
W wyborach uzupełniających w 0- 
kręgu Nr, 1 Łuck — Równe — Ka 
stopol, gdzie wskutek unieważnie 
nia wyborów mają się w maju od 
być wybory powtórne wskutek wy 
cofania się z wyborów listy BBWR 
pozostanie w tym okręgu iedna pol 
ska lista „Wyzwolenie“, 


Na froncie walki z kryzysem 


Smutne horoskopy 


sezonu budowlanego 
WARSZAWA, 11 IV. (WIP). 


Sezon budowlany w r. b. y 
znacznej części uważać możo» 
za stracony. U progu sezonu 


budowlanego, jak nas infornu 
ją w sferach miarodajnych, nie 
wiadomo jeszcze jakie kredyty 
i kiedy będą na budownictwo 
przeznaczone 1 wypłacone. Wv 
datki inwestycyjne w prelimi- 
narzu budżetowym państwa 
przewidziane są wprawdzie w 
wysokości 375 milj. zł, będą 
ome jednak znacznie ogramiczo* 
ne, nie wiadomo tylko w jakim 
stopniu. Na budownictwo mie: 
szkaniowe ma być wydatkowa- 
na, według ostatnich informa- 


"|tego 5 milj. zł. ma iść na bu- 


| Gdyni. Jak widać zatem 


cji kwota 50 milj. ze skarbu 
państwa oraz 22 milj, z fundu- 
szów związków ubezpieczeń 
pracowników umysłowych. Z 


WARSZAWAŁ 11 IV. (WIP). 
We wtorek w związku z ksi 
poczęciem nowego roku hud- 
żetowego odbędzie się w min. 
robót publicznych konferencja 
przy udziale zainteresowanych 
urzędów dla ustalenia planu 
budowlanego. Na konferencji 
tej zapadnie decyzja co do 
prac, jakie wykonane będą 
przy budowlach państwowych 


Min. Mafuszewski 
zbada 


HERBATA nadmierny wymiar 
podatku obrotowego 


LIPTONA WARSZAWA, il IV. (WIP) 


NAJWIĘKSZA SPRZEDAŁ |Dziś rano minister skarbu przy 
Ww SWIECIE jął delegację centralnych 


dowę domów robotniczych w 
ruch 
budowlany z funduszów pu- 
blicznych przedstawiać się bę- 
dzie skromnie. Wobec kryzysu 
w przemyśle i rolnictwie rów- 
nież prywatna inicjatywa nie 
wykazuje zainteresowania bu 
downictwem. 


EEEE PE ETER Z EEE E EE CZ WERE 


Agrarjusze niemieccy górą 


Dla dobra garstki obszarników rząd niemiecki naraża własny 
kraj i inicjuje wojnę z sąsiadami 


BERLIN, 11, IV. (ATE). Cała 
prasa niemiecka rozważa poufny 
memorjał przemysłowców n.emiec 
kich, zgrupowanych w „Reichsver 
band der Deutschen Industrie“, 
skierowany przeciwko nienormal- 
nym i wygórowanym żądan'om rol 
nictwa na które zgodził się rząd 
kanclerza Brónninga, _ Memorjał 
przemysłowców zaznacza, że rady 
kalne żądania celne ministra Schie 
lego są poważnem zagrożeniem 
licznych traktatów handlowych po 
między Niemcami a zagran'cą i 
mogą mieć bardzo złe skutki dla 
gospodarstwa Niemiec. 
Związek myśli w danym wypadku 


ET TT YTY I TE PY RETRO EN E SIRE TEE 


Demokratyczny „Berliner Tage- 
blatt* podkreśla, że rząd idzie na 
niestychane kompromisy wobec 
tych partji, na których poperciu 
mu zależy. Tak np, w ostatniej 


w dużej mierze o traktacie handlo 
wym z Polską, którego kontyngen- 
ty dla przywozu ziemiopłodów i 
trzody chlewnej z Polski stają się 
złudnemi wobec obciążenia celne- 
go według projektów ministra 
Schiele, 

Niezależnie od tego protestują 
przemysłowcy przeciwko ełom rol- 
niczym, ktćre przyczynią się do po 
drożenia stopy życia i wobec tego 
pociągną za sobą żądania podwyż- 
ki płac, których uwzględnien'e 
spowodowałoby dalsze zwiększenie 
liczby bezrobotnych. 

Centralny związek przemysłow- 
ców niemieckich wydał w sprawie 
swojego memorjału oświadczenie, 
w którem pisze, że memorjał do- 


na 50 proc., a to dlatego, aby nie 
narazić sobie bawarskiej partji Iu- 
dowej. 

Socjalistyczny „Vorvśrts* bije 
na alarm i oburza się, że dla 12 
tysięcy wielkich agrarjuszy wscho 
dnio-łabskich stawia się do góry 
nogami cały porządek gospodar- 
czy. 


- Znowu lapsus endecki 


Bezpodstawne alarmy Dmowskiego 
wzbudziły niepokój w Sowietach 


MOSKWA, 11, IV. (PAT). Tass. | Europy zachodniej, oparte jest na 
Artykuły Romena Dmowskiego w niewzruszonych podstawach. } 0- 
„Gazecie Warszawskiej wywoła- | świadczenie Romana Dmowskiego 
ły żywe zainteresowane w kołach | uważane jest w Moskwie nietylko 
politycznych Moskwy. Nikt tu nie | za potwierdzenie obaw, wyraża- 
wątpi, że oświadczenie tak wybit | uych przez prasę sowiecką w spra 


stał się do wiadomości prasy tylko 
wskutek  niedyskrecji, oraz że 
przemysłowcy zaznaczyli, iż wygó 
rowane żądania rolnictwa szkodzą 
przemysłowi i handlowi, a nawet 
nie można pomagać niemieckiemu 
Wschodowi przez subsydja pienięż 
ne, o ile nie usprawni się gospodar 
stwa rolnego we wschodnich Niem 
czech, specjalnie zeć gospodarstwa 
mlecznego i hodowli świń. 


władz stowarzyszeń kupieckich 
! przemysłowych Rzplitej, Dele 
gacja złożyłą panu ministrowi 
imemorjał w sprawie nadmier- 
nego wymiaru podatku obroto- 
wego za 1929 r, W memorjale 
organizacje przytoczyły fakty. 
iż w niektórych miastach, jak 
nap. w Łodzi, wymierzono po- 
datek wyższy a 100 do 200 pr. 
zeszłorocznego, co zagraża c- 
gzystencji wielu kupców i nie 
odpowiada rzeczywistości. Pan 
min. Matuszewski przyrzekł 
przychylnie potraktować i zba- 
dać dane, zawarte w memorju 


le. 
Premie zbożowe 


przedłużone do 31 lipca 

WARSZAWA, 11 IV, (WIP). 
Dowiadujemy się, że stosowa- 
nie wywozowych premji zboża 
wych, które miało być przerwa 
ne z dniem 15 kwietnia r. b. 
będzie przedłużone do dnia 3! 
lipca. 


Kredyfy zagraniczne 


dla kopalni polskich 

KATOWICE, 11 IV. (WIP). 
Znany dom bankierski „Lazar 
Brothers“ w Londynie rozpo- 
czął pertraktacje finansowe z 
kopalniami na Górnym Ślą- 
sku w sprawie przyznania im 
znacznych kredytów. 

GENEWA, 1%. IV. (PAT) O íle 
parlament włoski uchwalii ratyfi- 
kację planu Younga dość wcześnie 
w dniu 22 kwietnia spodziewać się 
można pierwszego posiedzenia ban 
ku wypłat miedzynarodowych. — 
Bank będzie się mieścił, jak wiado 
mo, w gmachu hotelu Savoy w 
Bazylei. 


TE EEE A ET EEE EE ARE TE EE T T SERY 


[aminięcie postępowania dowodowego 


w procesie przeciwko Ulitzowi 


KATOWICE, 14, IV. (PAT), W 
trzecim dniu procesu przeciwko 
Ulitzoawi rozprawa rozpoczęła się 
c godz. 10 rano przesłuchaniem 
świadka Neumanówny. Świadek ze 
znawał, jak podczas pierwszej in- 
stancji, 

Następnie zeznawał świadek Pie 
lewski obciążająco dla oskarżone- 


nego polityka, który w swoim cza 
sie podpisat w imieniu Polski 
Traktat Wersalski i który dotych- 
czas jest Ściśle związany © kołami 
goltyczneni li mzemvsłowemi 


wie przygotowywanej przez Pol- 
skę wojny z Sowietami, ale za sy 
gnał natychmiastowego niebezpie- 
czeństwa, 


go. Również i ten świadek zezna- 
wał to samo, čo na procesie pierw- 
szej instancj.. 

Obrona oskarżonego starała się 


Prasa umiarkowaną i lewicowa 
podchwytuje wynurzenia przemy- 
słowców, aby ostro atakować pla- 


chwili obniżono proponowaną pod 
wyżkę podatku od piwa z 75. proc. 
ny rządowa, ' 


osłabić wiarygodność zeznań tych 
świadków, podnosząc przeciwko 
nim rozmalte zarzuty, 

Po zeznaniach świadka Guzi- 
kówny, która wyraziła przypusz- 
czenie, że iukryminowane poświad 
czenie mogła pisać Neumanówna, 
adczytano zeznanie świadka Matu- 
szenki, reprezentanta regencji 0- 
polskiej, zamknięto postępowanie 
dowodowe i przerwano rozprawę 
do futro do godz. 10 przed poł. 


Nr 400 
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"Ciąg dalszy). 

— Ubiegłej nocy w willi za- 
tnordowano jeszcze jedną oso- 
bę. 

— (o? 

Zerwałem się. i pędem pobie- 
łem w stronę willi Genevieve. 
Jeszcze jeden mord i Poirot 
jest nieobecny! Ale kogo zamor 
dowano. Przed schodami stała 
grupka służby; rozmawiano 
głośno. Podszedłem do Franci- 
;zki. 

— (o się stało? 

— Och, proszę pana! Znów 
nieszczęście! To straszne! Na 
tym domu ciąży jakieś przekleń 
stwo! Trzeba posłać po księdza, 
aby poświęcił dom. Nie zostanę 
tu dłużej, Boję się spać pod 
tym dachem. Może teraz idzie 
kolej na mnie, kto wiel 

Przeżegnała się, 

— Ale kogo zamordowano? 
— krzyknąłem, 

— Czy ja wiem? Jakiegos 
obcego człowieka. Znaleziono 
go tam; w=szópie, w”pobliżu te- 
go miejsca, gdzie znaleziono na 
szego biednego pana. I to jesz- 
cze nie wszystko. Uderzono w 
samo serce =— tym samym no- 
żykiem! 


XVI. 


Drugi trup 


Pobiegłem wprost do szopy. 
Ludzie, którzy stali na warcie, 
rozstąpili się. Drżąc ze zdener 
wowania, wbiegłem do wnę- 


trza. 
Była to zwyczajna buda, w 
której przechowywano stare 


graty i narzędzia ogrodnicze. 
Wewnątrz panował mrok. Za- 
trzymałem się na progu, zdu- 
miony tem, co ujrzałem. 
Giraud łaził na- czworakach 
pa ziemi i lampką kieszonko- 
wą oświetlał każdy centymetr 


Wspaniała 
para 
kochanków 


kwadratowy podłogi; gdy wsze- 
dłem, zmarszczył czoło, 

—.Ach, to :pan, anglik! Pro- 
szę, niech pan wejdzie i poka- 
że, co pan potrafil 

Ton jego był wyraźnie 
niczny. 

Wszedłem i rozejrzałem 
dokoła. 

— Tam on jest, — rzekł Gi- 
raud.i kieszonkową lampką o0- 
Świetlił kąt szopy. 

Trup leżał na plecach. Był 
to średniego wzrostu, opalony, 
mężczyzna, mógł mieć około 
lat pięćdziesięciu. Nosił ładne, 
ale już nie nowe granatowe u-: 
branie; widać było, że jest ono 
szytę u dobrego krawca. Twarz 
zmarłego była straszliwie wy- 
krzywiona, w tułowiu, na wy- 
sokości serca, tkwiła rękojeść |© 
sztyletu, Poznałem go odrazu; 
był to ten sam sztylecik, który 
poprzedniego ranka leżał jesz- 
cze w szklanym dzbanku. 

— (Czekam na lekarza, 
oświadczył Giraud. —=-Ghoć jest 
prawie -zbyteczny. . Odrazu ._ wi- 
dać, co mu zrobiono; nóż tkwi 
jeszcze w sercu; śmierć nastą- 
piła momentalnie 

— Kiedy się to stało? 
w hnocy? 

Giraud 'potrząsnął głową. 

—. Nie. Zobaczymy, co powie 
lekarz, ale ja jestem pewien, 


iro- 


się 


Dziś 


że człowiek ten nie żyje od prze | kojeści nożyka i pokazał 


— Pan robi nadzwyczajne 
postępy! Kto' panu powiedział, 
że zamordowano go w tej szo- 
pie; 

— Przypuszczałem... 
kłem oszołomiony. 

— O; co za dzielny detektyw! 
Spojrzyjcie na niego! Czy śmier 
telnie ugodzony człowiek pada 
tak równo i prosto, z wycią- 
gniętemi nogami? - Nie. Czy 
człowiek kładzie się na plecy i 
pozwala się zabić, -nje wycią- 
gnąwszy ręki dla obrony? To 
śmieszne przypuszczenie, nie- 
prawdaż? Ałe niech pan spoj- 
rzy tu i tam... 

Oświetlił podłogę lampą. 

Ujrzałem osobliwe odciskł na 
miękkim szlamie. — Wciągnię- 
to tu zamordowanego po śmier 

. Dwaj ludzie go ciągnęli. Śla 
dów ich nie. widać na twarde} 
ziemi na dworze, a tu chcieli je 
zatrzeć; - w każdym razie pe- 
wriem jest, że jedną z tych o- 
sób była kobieta, mój przyja- 
cielu. — 

— Kobieta? 

— Tak. 

— Skąd pan wie, jeżeli ślady 
były zatarte? 

— Ponieważ ślady obuwia 
kobiecego są widoczne nawet 
wówczas, .gdy są zatarte, A po- 
zatem znalazłem to. 

Pochylił się, zdjął coś z rę- 
mi. 


=" FLEC 


szło dwunastu godzin. Kiedy wi|Był to długi, czarny włos ko- 
dział pan po raz ostatni ten.no- | piecy, podobny. do tego, który 


żyk? 


4 


znalazł: Poirot na fotełu w bi- 


— Wczoraj rano, o godzinie | bljotece. 


dziesiątej. 

— Jestem skłonny 'przypusz- 
czać, że przestępstwo miało 
miejsce wkrótce potem. 

— Ale przecież ludzie- wciąż 
tędy przechodza? 

Giraud roześmiał się nieprzy 
jemnie. 


Dziś i dni 
następnych! 


MIKOLAJ RISKI i ELZA: TEMARI 


w najlepszej swej kreacji p. t. 


I 


zę CIF KOCHAN 


Dramat wielkiej miłości i poświęcenia. 
Realizacja chluby Francji Ch. BURGUETA. 
Wspaniała ilustracja muzyczna orkiestry symfonicznej pod 


dyrekcją A. CZUDNOWSKIEGO. 


Początek seansów o godz. 4-ej p. p. W sob. iniedz. o godz. 
12-ej w pol, ostatniego o godz, 10-ej wiecz. 


Ceny miejsc na pierwszy seans od 
od 12 do 3 pp. wszystkie miejsca po 1. zł. i 


1— zł; w sob. i niedz. 
i 50 gr.. 3673 


Z ironicznym uśmiechem o0:- 
winął z powrotem włos dokoła 
rękojeści. 

— Zostawimy wszystko na 
swojem miejscu, — oświadczył. 
Tak chce sędzia śledczy. A te- 
raz, czy nic pozatem nie rzuca 
się panu w oczy? 

Pokręciłem głową. 

— Niech pan obejrzy jego rę 
ce. — . 

Uczyniłem to. Paznokcie 
zmarłego były połamane i brud 
ne, rece ostre. zniszczone. Nie- 
stety, nie z tego nie wywnio- 
skowałem. i 

p To nie są ręce gentlema- 
na, — rzekł, gdy spojrzałem 
nań pytająco..— A ubranie je- 
go jest. ubraniem  majętnego 
człowieka. Dziwne, niepraw- 
daż? 

— Bardzo dziwne, — odpar- 
łem, . 

— Możemy z tego wywnio- 
skować, że chciał on uchodzić 
za. kogoś innego, niż był w isto 
cie. Przebrał się. Dlaczego? Czy 
się czegoś obawiał? Czy w prze 
braniu. próbował uciec? Dotych 
czas tego nie wiem — jedno jest 


DODATEK POWIEŚCIOWY „GŁOSU PORANNEGO* Z D. 12. IV. 1930 R. Nr. 23. 


MORD NA BOISKU 


POWIEŚĆ SENSACYJNO-KRYMINALNA A. CHRISTIE. 


pewne, że chciał ukryć 
identyczność. 

Znów spojrzał na trupa. 

— Na rękojeści tym razem 
niema również żadnych odci- 
sków palcy. Morderca w tym 
wypadku również był w ręka- 
wiczkach. 

— Pan sądzi, że oba mordy 
popełnił ten sam człowiek? — 
spytałem ciekawie. 

Giraud odparł zagadkowo: 

— To, co ja sądzę, jest obo- 
jetje. Przyszłość wszystko po- 
każe. Marchaud! 


swą 


Żandarm ukazał się w 
drzwiach. 

— Słucham pana! 

— Dlaczego pani Renauld 
jeszcze tu niema? Kazałem ją 
przecież przywołać przed pół 


godziną, 

— Właśnie pani Renauld nad 
chodzi w towarzystwie syna. 

— Dobrze, Ale muszę mówić 
z nimi oddzielnie. 

Marchaud zasalutował i wy- 
szedł. Po chwili wrócił z panią 
Renauld. 

Z lekkim ukłonem 
podszedł do niej. 

— Proszę bliżej, łaskawa pa- 
ni. Zaprowadził ją w kąt szopy 
i nagle odsunął się. 


Giraud 


— Tu leży ten człowiek, Czy 
pani go zna? : 

Mówiąc, patrzył przenikliwie 
w jej twarz. 

Pani Renauld pozostałą cał- 
kiem spokojna — nawet za spo 
kojna, Patrzyła obojętnie na 
trupa- bez śladu zdenerwowa- 
nia. 

— Nie, — rzekła. — Nigdy 
w życiu go nie widziałam! 

— Czy pani jest tego pewna? 

— Najzupełniej. 

-— Czy nie poznaje pani w 
nim jednego z napastników? 


— Nie. — Wahała się, jakby 
zastamawiając się nad myślą 
podaną przez Giraud'a. Nie, 
zdaje się, że nie. Napastnicy 
nosili brody — przyprawione, 
jak sądzi sędzia śledczy, — ale 
mimoto jestem wprost pewna, 
że nie jest to żaden z nich. 

— Dziękuję pani. Narazie to 
wszystko. 

Pani Renauld opuściła szopę 
z podniesioną głową. Potem 
wszedł Jack Renauld, On rów- 
nież oświadczył swobodnie, że 
widzi zmarłego po raz pierwszy 
w życiu. 

Giraud mruczał pod nosem. 


Po przesłuchaniu Jacka, za 
wołał Marchaud'a. 

— (zy pani Daubreuil już 
jest? 

— Tak. 


— Proszę ją wprowadzić! 

Pani Daubreuil weszła i rze 
kła: 

— Poco pan mnie wzywał! 
To jest obraza! Co ja mam 2 
tem wszystkiem wspólnego? — 

— Proszę pani, — rzekł Gi- 
raud brutalnie,— prowadzę już 
teraz Śledztwo w sprawić 
dwuch mordów! I sądząc z tego 
co wiem, pani mogła wykonać 
obydwa. 

— Jak pan śmie? — krzyk- 
nęła. — Jak pan może mnie 
tak obrażać? To jest podłość! 

— Podłość? A to co jest? — 
Zdjął włos z rękojeści noża i 
podniósł go w górę. — Widzi 
pani?.. Podszedł ku niej. 
Pani pozwoli, że porównam ga 
z pani włosami? 

Pani Daubreuil kredowo bla 
da, cofnęła się z okrzykiem: 

— To nieprawda,  przysię* 
gam, Nie wiem nie o tych mor- 


derstwach. O, mój Boże, co 
mam czynić? 
(d. c. n.) 


DWIE GWIAZDY 


słodka, wiośniana i pełna 
wdzięku ulubienica Łodzi 


ANNY ONDRA 


oraz niezrównany komik 


Zygfryd ARNO 


wystąpią w szampańskiej 
borabie śmiechu i humoru 


LICZNA JACZAA 


Świąteczny program kina „PALACE“ | 


Ger 101 


—-A2IV — „GŁOS 


PORANNY" 


— 1930. 


himi we Skarb w starem palcie 


jutro sklepy ofwarfe Niesamowita po 


Jutro, w niiedzielę przedświątecz 
tą wszystkie sklepy mogą być 
otwarte od godz, 13 do 18. 

Od poniedziałku do piątku 
włącznie wszystkie sklepy mogą 
być otwarte do godz, 9 wiecz. (b) 


Miasfo Lódź 


odrębnem wojewódz- 
twem grodzkiem ? 


Warsz. koresp. „Głosu Poran 
nego“ telefonuje: 

Sekcja dla spraw nowego po- 
działu administracyjnego pañ- 
stwa przy komisji dla tspraw: 
nienia administracji odbyła po- 
siedzenie, poświęcone zugadnie- 
niu nowego podziału Polski na 
województwa. Podstawą tej dy 
skusji jest projekt, opracowany 
przez jednego z członków tej 
sekcji, a polegający na tem, że 
niektóre województwa moga 
być skasowzne;  pozostałohy 
ich tylko 9, pozatem Warszawa 
i Łódź jako odrębne wojewódz- 
twa grodzkie. Wvsuwana jest 
likwidacja województwa łódz- 
kiego, które ma być podzielone 


pomiędzy województwo poznań | 5Ę 


skle a warszawskie, wojewódz- 
twą kieleckiego, białostockiego, 
które przypadnie częściowo Wt 
leńszczyźnie i częściowo War- 
szawie, pozatem ma się zlikwi- 
dować województwo nowo- 
ycódzkie i wołyńskie, to ostat- 
nie projektuje się przyłączyć 
do województwa. lubelskiego. 


Projekt taki ujęty jest przede | ję 


wszystkiem z punktu widzenia 
gospodarczego. 


Plan regulacji Łodzi 
wchodzi pod obrady 
magistratu 
We wtorek, dnia 15 kwietnia r. 
b. odbędzie się posiedzenie magi- 
stratu. Na porządku dziennym 
obrad znajduje się sprawa rozpa- 
trzenia i zatwierdzenia planu re- 

gulacyjnego m. Łodzi, 


Świadectwa kwali- 
fikacyjne 


przy otrzymaniu 
paszportów 

Przed niedawnym czasem został 
opublikowany projekt, wysunięty 
przez niektóre organizacje, w spra 
wie zniesienia świadectw kwalifl- 
kacyjnych przy ubieganiu się o 
paszport zagraniczny, Bardzo wie 
le osób wskutek niezrozumienia 
rzeczy zgłasza się obecnie do urzę 
dów, z prośba o wydanie im pasz- 
portów zagranicznych, zaprzecza- 
jąc konieczności składania , świa- 
dectw kwal.fikacyjnych. 

Jak się dowiadujemy ze staro- 
stwa grodzkiego, osoby ubiegające 
się o paszport zagraniczny winny 
złożyć świadectwo kwalifikacyjne 
wydane przez właściwy urząd po- 
Fcyjny. 


Tramwaje w obliczu 
kryzysu 


Przewidywane na rok bież. in- 
westycjo K. E. L. zarówna w Toz- 
bndowie linji jakoteż taboru z po 
wodu zmniejszenia się dochodów, 
4ostały przez dyrekcję tramwajów 
odroczone, 

W r. b. przeprowadzony zostanie 
tylko najkonjecznjejszy remont wa 
gonów i linii. Pozatem  odroczo- 
ne zostało również wprowadzenie 
w życie projektu uruchomienia 
wagonów ietnich odkrytych, które 
miały być wprowadzone jnż w ro- 


ku bicz (a) 


W domu przy ulicy Tuszyń- 
skiej 37 mieszką znany w tam 
tejszej okolicy rzeźnik Chaim 
Rożenblum, który według przy 
jętego zwyczaju dorocznego 
czynił gruntowne czyszezenie 
mieszkania przed świętami. 

Rozenblum, wyciągnąwszy ze 
wszystkich kątów słare znisz: 
czone przedmioty i części gas: 
deroby. postanowił rzeczy te 
spieniężyć. Nie zapomniał? 
również przytem o swym sub- 
lokatorze, w mieszkaniu które 
go przeprowadzono także grun- 
towne czyszczenie, 

Rozenblum, zebrawszy wszy 
stkie stare części garderoby, 
wśród których znajdował" się 
również palto Rubina, zawołał 
handlarzą i sprzedał wszystko 
za sumę 30 złotyci. 

Gdy wieczorem Rubin pawró 
cił do mieszkania, Rozenblumo 
wa zadowolona z przeprowadzo 
nej tranzakcji męża, oświadczy 
z inną 


ła Rubinowi, że wraz 


ys 
SEL. 


(STA AVI 


Wzruszająca do łez paryska kino-sztuka salonowa 
pełna subtelnego wdzięku i wyrafinowanej elegancji. 


W roli głównej subtelnie piękna 


EM FLORENCE VIDOR, EM 


Albert Gonti, Loreffa 


Ii. 


(óRĄ KAWALERSKI STAN 


Arcywesoła komedja pema- niebywałych 
dowtipu i humoru. 


W roli głównej as humoru Ameryki - 


Em CHESTER CONKLINES 
MUZYKA M. LIDAUERA. 

Na pierwszy seans od godz. 12 wszystkie miejsca 

RAMIE" 25920 


„sMAZOMIR“ 


Al. Kościuszki 21. 
Niedziela, dn. 13 o godz. 4 po 


o 
Studjo teatralne* Tow. Hazomir 


Kopacze Złofa (skat) 


komedja w 4 aktach 
Szaloma Alajchema 
Reż. 1. M. Moszkowicze 
Dekor. i kost. V. Braunera 
| Muzyka H. Kona 
| Rytmika i tańce Iza Harari 


detektory, słuchawki w największym 
wyborze po cenach przystępnych 


RADJO-LLOYD, 


PRZEJAZD 8, TEL. 158-08 


Dziś i dni następnych! 


WSPANIALY PRZEDŚWIĄTECZNY DWOSZLAGIEROWY PROGRAM! 


I. 


pol. 
Poniedziałek, 14 i wtorek 15 kwietnia 
g. 9 w. odegrane będzie przez „Żyd. 


starzyzną sprzedała jego palto, 
za które wręczyła mu 14 zł. 
Rubin, gdy usłyszał-to, -za- 
niemówił i SF 42 3 
stracił przytomność, 
a gdy go oenćólio, wyjąśniłże 
w starem palcie zriajdował się 
jego cały majątek, a mianowi 
cie 500' dolarów w gotówce, 


brylant większej wartości oraz | 


dokumenty na wyjazd do Bra- 
zylji wraz z biletem okręto- 
wym. - 

Po takiem wyjaśnieniu 
wśród rodziny Rozenbluma za- 
panowałą konsternacja. Potem 
po krótkiej naradzie postano- 
wiono nie zdradzać tajemnicy i 
działać na własna rękę, by zdo 
być z powrotem stare palto. 

Zorganizowano obławę, w 
skłąd której weszło 6 zaufa- 
nych osób, Poszukiwania te do 
prowadziły do odnalezienia pal 
ta w sklepie Icka Jakubowicza 
przy ulicy Podrzecznej. 

Rubin na widok swych skar- 


KK | 


CLERWONE 


Young i Matfy Kemp. 


sytuacji, 


3676—2 ` 


"TÓW. „HAZOMIR* 


SALA FILHARMONII, Narutowicza 20 


W czwartek, d. 17 kwietnia 6 godz. 


8.30 wiecz. 


KONCERT RELIGIJNY 


z udziałem Nadkantora Synagogi 
Warszawskiej 


M. KUSEWICKIEGO 


oraz chóru i orkiestry Tow. „Hazo- 
mir” pod dyr. Prof. FAJWISZYSA. 


Przy fortepianie L. Laksówna. 


3670 | Bilety do nabycia w kasie Filharmonji 


iE dr”. 


s z < 
Z e Z NA A NOA NA. 


goń za sprzedanem paltem, w kieszeni którego 
ukryte były pieniądze i klejnoty” 


bów, ukrytych w palcie, zapła- 
cił natychmiast żądaną sumę 
Jakubowiczowi. 

Pierwszą jego: czynnością  by- 
ło zbadanie kieszeni. la 
+ Gdy Rubin wydobył 
zwitek banknotów dolarówych 

oraz brylant, 
Jakubowiczowi zapałały oczy i 
j? krzykiem rzucił się na Rubi- 
"na, domagając się zwrotu pal- 
„ta. ! 

Wszczęła się awantura; któ 
rą zlikwidowała policja, Po u- 
staleniu rzeczywistego stanu 
rzeczy, pieniądze zwrócono Ru 
binowi, musiał on jednak tytu- 
łem wynagrodzenia wypłacić 
Jakubowiczowi 300 zł. 

Rubin zaś — uszczęśliwiony 
znalezieniem skarbu, wyjeżdża 
w najbliższych dniach za q- 
cean., ; 


Magistrat m. Łodzi podaje do 
wiadomości, osób zainteresowanych 
że w dniu 31 marca r. b. rozpoczę 
ła się wypłata zapomogi zimowe] 
za miesiac marzeć r, b. 


Wypłata zapomogi. odbywa -się 
w. lokalu urzędu zasiłkowego: 


Obecnie w Polsce istnieje mniej 
więcej przeszło . trzydzieści: rloważ- 
nych fabryk obuwia, na czoła któ- 
tych bezsprzecznie wysuwa: się Fa 
bryka obuwia. mechanicznego „Ce- 
tanja" Sp. Ako, która przejąwszy 
urządzenia ù budynki sp. z o. 0. 
„Ceda* dopiero od połowy roku 
zeszłego rozpoczęła swoją działań 
ność. Śp. Akc. „Cetanja* należy 
do najpoważniejszych i najlepiej 
w Polsce. urządzonych fabryk obu- 
wia. Obecnie przeprowadzona reor 
ganizacja przewiduje daleko idącą 
modernizację produkcji. 

Już obecnie wyroby Sp. Akc. 
„Cetanja'* dzięki doskonałym urzą 
dzeniom technicznym i fachowemu 
kierownictwu należą do najlepszej 
marki, Mimo, że one Są niezbyt 
droższe od wyrobów innych fabryk 
jednak ich wysoka jakość sprawia 
że są najbardziej w Polsce poszu- 
kiwane, Fakt ten najlepiej Swiad- 
|tzy o wartości "wyrobów “firmy 
„Cetanja”, 0 tem samem zresztą 
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Ku czci Zamenhofa 
Uroczysty wieczór 

W poniedziałek, dnia 14 kwiet 
nia o godz. 8,30 wiecz. odbędzie 
się w lokalu esperantystów łódz- 
kich (Południowa 3) uroczysty 
wieczór ku uczezen. pamięci twórcy 
języka Esperanto d-ra. L, Zanenho. 
fa, jako w 13 rocznicę jego śmeer 
ci. Uprasza się o liczne przybycie 
członków -0raz sympatyków towa. 
1zystwa, 


Odwołanie zjazdu 
delegatów 


związku strzeleckiego 
Ze względu na przedłużenie 
przez zarząd główny Z. S. kaden- 
cji zarządu okręgu podajemy do 
wiadomości, że zwyczajny okręgo 
wy zjazd delegatów związku strze 
leckiego okręgu łódzkiego, wyzna 
czony na dzień 13 kwietnia b, r. 
nje odbędzie się. 
Wiceprezes okręgu 
(—) Dr. FELIX. 
Sekretarz okręgu 
(—) Denys 


Wyplaía zapomośi 


zimowej za miesiąc marzec r. b. 


nych w I oddziale PUPP przy ul 
Fiotrkowskiej 212; 

dla bezrobotnych, zarejestrowa: 
nych w II oddziale PUPP przy ul. 
Piotrkowskiej 273 w godzinach od 
10-do 14 według następującego po 
rządku: 

dziś, w sobotę, dnia 12 kwielnis 


dia . bezrobotnych, „sarejestrowa- jr. b. litery W. Z. Ż. 


„Ceńamja” 


świadczy liczte odbiorców firmy, 
wiród których między innemi znaj. 
dujemy wszystkie najwykwintniej 
szą magazyny stolicy ji prowincji. 
Firma pozostaje pod kierownic: 
twem długoletniego w tej dziedzi 
nie wytwórczości fachowej — pre 
tesa zarządu spółki p. B, Oetlina, 
który wspólnie ze swymi synami, 
ludźmi z wyższem wykształceniem 
postawił sobie za zadanie zorga- 
nizować wytwórczość na wysokim 
poziomie. 

VLAE I NETPECZE TERTDOCZY JEZPO CZT 


Nocne dyżury apfek 


Dziś w nocy dyżurują następuja- 
ce apteki: 

Suke. Wójciekiego (Napiórkow- 
skiego 27); W. _ Danieleckiego 
(Piotrkowska 127); Ilmickiego i Cy 
mera (Wólczańska 37); Suke. Lein 
vebera (Plac: Wolności 2): Suke 
Hrtmańa (Miynafską 1); I. Rah 
ne (Aleksandrowska 80). 


wrw — > 


GEOE PORANNY” = 1930 


Z cyklu procesów o nadużycia poborowe 


Nr 101 


Por. lekarz Labega brzed sądem 


Charakterystyczne i obciążające zeznania kaprala Dydaka 
-Major Woloszynowski wezwany na świacika 


Przew.: Pan w dedztwie ze: | je zupełnie inaczej, to jest zwy. 


W drugim dniu procesu 0 
hadużyeia poborowe, popełnio- 
ne przez por. dr. Labegę, ze- 
znawał, jako pierwszy świadek 
kąpra] Dydak. Jest on areszto- 
wany, jako współwinuy w tej 
aferze. Badanie świadka Dyda 
ką trwałó przeszło 2 godziny, 


Areszfowany zeznaje 


Przew.: Jak dlugo Świadek 
był w szpitalu wojskowym? 

Św.: W szpitalu byłem od 
15 września 1925 r. do lipca 


1927 r.., Od. pierwszego lipca 
nie pracowałem, gdyż byłem 
chory, 


Laa 


Przew.: sh por. LaARSgA czę: 
sto przychodził na oddział bak 
.erjologiczny? 

Sw.: Nie, rzadko 


Przew.: Kto robił analizy tél 


sei żołądkowej? 

Św.: Siostry, ja nawet, jedna 
robil też por. Labega. 

Przew.: Czy świadek 
Elssnera? 

Św.: Owszem. 
zapoznałem się w ten , sposób 
że w czerwcu 1928 roku przy- 
szła jakaś pani, kłóra mnie wy 
wołąła na ulice, Była to Bęcz- 
kowska, którą znałem oddaw- 
na, gdyż przynosiła do żony 
mojej towary. Na ulicy star 
włedy Elssner, Bęczkowska pra 
siła mnie, abym go zabrał sda 
szpitala; -a następnie. powiedzia! 
ła mi, że idzie do por. Labegi, 
który ma zrobić analizę i zba- 
dąć, Elssnera, 


na 


Przew.: Gzy SAY nie nie 
mówiła? - 
Św.: Owszem. "Powiedziała 


mi pozatem, że dała 150 dola- 
rów por. Lahedze za Elssnera. 
Było to już po «© zwolnieniu 
Elssnera z wojska. Pozatem do 
dała mi jeszcze. że sprawę 
Elssnera otrzymała od jakiegoś 
innego pośrednika poborowego. 
Podjęła się tej sprawy, chciała 
bowiem skorzystać z tego, że 
jeśli nie będzie wyższej wła 
dzy w szpitalu, to por. Labega 
będzie. mógł dać Elssnerowi 
kategorję C. 

Przew.: Na poprzedniej spra 
gie świadek inaczej zeznawał. 

Św.: To już bardzo dawna 


nie mogę, więc dobrze pamię. 
tać. 

Przew.: Czy świadek był u 
Elssnera? 

Św.: Jeden raz, na prośbę 
Bęczkowskiej. Miałem odebrać 


dla niej pieniądze od Elssnera, 
ale nie dostałem nic, poniewaz 
młody Elssner oznajmił mi, że 


ojciec jego dał już jakiemuś 
macherowi 400 dolarów dla 
Bęczkowskiej. 


Kapral 
się „wstydzi“... 


Przew.: Czy od Poszcowekiej 
dostaliście jakieś pieniądze . 


pośredniczenie w paz 
Elssnera? 

Św.:. Proszę uchylić to pyta- 
nie (721!) 


Sąd pytanie uchyla (!!!) 
Przew.: Czy daliście Elssne- 
rowi: jakieś proszki przed ana- 


tiz 

du Nie! Ja mu. żadnych 
proszków nie dawałem, nato- 
miast wiem. iż Elsner proszki 
jakieś miał, K 


T Elssńera? 


Z Elssaeren! | begi i Wołoszynowskiego oskar 


Fżo pieniędzy. 


nym głosem): 


jest 


Prok:: Gzy Zyd 4 oi 
wiła wam,- że analizę będzie 
przeprowadzać por. Labega? 

Św.: Tak, powiedziała mi to. 

Przew.: Opowiadała wam mo 
że Bęczkowska o stosunkach z 
innymi lekarzami wojskowy 
mi? , 

Sw.: Owszem, naprz. z mjr 
Wołoszynowskim. 

Adw. Szurłej: 
opinję o Bęczkowskiej? 

Św.: Dokładnie określić nie 
mogę. 

Adw. Szurlej: Miał pan „pole 
cone od Bęczkowskiej pilnowa 
nię.Labegi „czy robi analizę 


Jaką pan ma 


Św.: Tak. 

Adw. Szurlej: 
ska obiecała 
coś za to? 

Św.: 500 złotych, 
nie dała... 


„ale innych „sypie“ 


Adw, Szurlej: Czy oprócz La 


Czy Bęczkow: 
dać świadkowi 


ale mi ich 


żuł pan jeszcze jakich innych 
lekarzy wojskowych? 

Św.: Owszem mówiłem w 
żandarmerji, iż. Bęczkowska 0- 
powiadała mi, że za pieniądze 
zwalniał poborowych mjr. Ku- 
ryński, jak również, że mjt 
Lipski mało robi, a chce dy- 
mamó wilt,f 


Prok.: Czy Wyście 


iż>was ktoś nakłonił, byście zć 
znawali na niekorzyść por. Lar 


i? 
w.: Ja tego 
: Przew.: Czy siostra Adolfo- 


wa mówiłą wam, że w praco- 


i J; nie RAWA, 
gdyż” to -jest nieprawda. 


'wn! bakterjologicznej w szpita 


hi. można zarobić pieniądze? 
Św.: Owszem mówiła. 
Przew.: A czy mówiła jakim 
sposobem? 
Św. Nie pamiętam... 
' Przewod: Czy nie mówiła 
wam, iż można zmieniać anali- 
zy? 
Św.: Nie pamiętam... 
tylko, iż miałą już proc” 
malwersacje poborowe. 


Konironfacja 


Po tych zęznaniach sąd za: 


Mówiła 
a 


rządża “Konfrontacje Bęcżzków 


skiej z Dydakiem. 
Przew. (do  Bęczkowskiej): 
Pani go zna? 


Bęczkowska, Owszem. 
Przew.: Czy pani mówiła 
kpr. Dydakowi, iż dała pani 


por. Labedze 150 dolarów? 
Bęczkowska: Nie mówiłam. 
Św. Dydak: Mówiła mi wy- 


raźnie, iż dała Labedze 100 rzy 


też 150 dolarów. 

Św. Bęczkowska  (podniesio- 
Kłamie od pierw 
szej chwili do ostatniej. To 
jedna banda, kapral Dy- 
dak i Płachciński. 

Z kolei zaczyna zeznawać 
siostra Czerwonego” ` Krzyża, 
Marja Rudolfowa. Dydaka zna, 
ponieważ pracowała z nim Ta- 
zem w pracowni bakterjologicz 


nej szpitala, 


Przew.: Czy pani mówiła 
Dydakowi, iż w pracowni. bak- 
terjologicznej można zarobić 
pieniądze? 

Św.: Nigdy tege nie mówi- 
me. jak również nie znałam 


Ś 


nii Bęczkowskiej; 
ra. X 


ani Elsśne» 


Adw. Szarlej: Jeśli ktoś chce 
zrobić malwersacje przy anali- 
zach, ezy musi mieć pomoc 
kaprala Dydaka? . 

w.; Nie. 

Oskarżony (do świadka): Jak 
często przychodziła pani do 
mnie z. analizami do podpisu? 
Św.: Kilka razy, 


Dywan palestyński 
w prezencie 


Następnie zeznawać 
na świadek Płachciński. 
Przew.: Co pan może a spra» 


zaczy* 


wie powiedzieć? 

Św.: Wiem, że Bęczkowska 
dała por. Labedze w prezencie 
dywan palestyński, gdyż mi te 
sama mówiła. Za co dała ten 
dywan, nie wiem, 

Przew.: Co pan wie o Bęcz- 
kowskiej? 

Wiem, że przed wojną 
u macher- 


We 
miała dwie sprawy 
stwo. 

Przew.: Dlaczego pan zaraz 
przy pierwszem ` badaniu nie 
powiedział 0 tym dywanie? 
Św.: Bo nie chciałem sypać 
Bęczkowskiej, ale kiedy mi sę- 
dzia powiedział, że będę aresz- 
towany, gdy nie powiem praw- 
ikdy, powiedziałem wszystko. 

sa Przew.: Cay świadek ma ma; 

9- 

Św.: Mam dan, który kupi- 
tem jeszcze za rosyjskich cza- 
sów, 

Adw.: Jak długo pan sie- 
dział w więzieniu w związku z 
tą sprawą? 

Św.: Krótko... 
tylko. 

Adw. Szurlej: Jak dla kogo 
krótko. Mnie byłoby to długo. 

Po przerwie zaczyna zezna- 
wać 


świadzk Elssner 


jeden miesiąc 


Przew.: Gzy pan ma proces 
w sądzie © zwolnienie się z 
wojska? 

Sw.: Owszem, ale aktu 8- 
skarżenia jeszcze nie dostałem. 

Przew.:. Bęczkowską pan 
zna? 


"Św. Owszem, poznałem się 7 
nią w Tomaszowie. 

Przew.: Jak to się stało, jż 
pan, obywatel Łodzi, znalażł 
się na komisji poborowej w ro 
ku 1929 w Tomaszowie. 

Św.: Udałem się tam na ko 
misję. 

Przew.: Ale ja się pana właś- 
nie pytam, jak to się stało. 

Św.: Po porozumieniu z ma- 
cherem Mijsztajnem udałem się 
do Tomaszowa. Tam spotkałem 
Bęczkowską, której przedtem 
nie znałem. : 

Przew.: No, to jak żeście się 
tam spotkali, skoro nie zna- 
liście się? 

Św.: Po wyjściu z dworca 
wszedłem do wynajętej doroż- 
ki Po- chwit *da-tej dorożki 
wsiadło kilka osób; między nie 
mi i Bęczkowska. 

Bęczkowska spytała mnie 
czy udaje się na kómisję pobo- 
rową, na co odpowiedziałem 
twierdząco. Po komisji pojecha 
łem do Łodzi i więcej żadnych 
innych interesów z bBęczkow- 
ską nie robiłem. 


znał, iż w trzecim- czy czwar- 
tym domu od komisji poboro- 
wej był pensjonat, w którym 
mieszkała Bęczkowska. 

Św.: Na żandarmerji trzyma 
no mnie cały dzień, pisali pro- 
tokuł jak tylko chcieli. Podpi- 
sałem sam nie wiedząc co pod 
pisuję. Po zbadaniu dano mi 
jakąś kartę, z którą kazali mi 
iść do szpitala, 

Przew.: Dlaczego pan nie po 
szedł z tą kartą dnia 23 czerw- 
ca 1929 r. zaraz tylko dopiero 
po kilku dniach? 

Św.: Ponieważ Bęczkowska 
mi powiedziała, że ona mnie 
uprzedzi, którego dnia mam do 
szpitala iść. 

Przew.: Czy nie powiedziała 
dlaczego pan ma akurat tego 
dnia iść do szpitala? 

Św.: Nie pamiętam... 

Przew.: Jak tam było w szpi 
talu? 

Św.: Po kilku dniach Bęcz- 
kowska dała mi znać, że mogę 
już iść do szpitala. Poszedłem 
razem z nią. Przed bramą cze- 
kał jakiś wojskowy, który 
mnie wprowadził do szpitala. 
Tam zbadał mnie lekarz woj 
skowy. 

Przew. (wskazując na oskar- 
żonego): Czy ten? 

Św.: Nie pamiętam. 


T a A EA pan znał por. 
'Łabegę? p yaren 
Y Św.:. Nie adn 

Przew.: A czy Bęczkowska 


nie mówiła pabu © por. Labe- 
dze? 

Św.: Nie. 

Przew.: A czy w szpitalu nie 
słyszał pan nazwiska por. La- 


i? 
jcie Nie. 


Przew.: Przez ilu lekarzy był 
pan badany? 

Św.: Przez dwuch. 

Przew.: A nie było tam La- 
begi? 
" $w.: Nie pamiętam. 

Przew.: Czy dostał pan 
Dydaka jakieś proszki? 

Św.: Proszę mnie zwolnić od 
tej odpowiedzi, 

Przew.: A czy przy innych 
analizach pan się stykał z Dy- 
dakiem? 

Św.: Może dwa razy. 

Przew.: A wtedy pan 
nie dawał? 

Św.: To przecież jest-to sa- 
mo pytanie, proszę mnie zwol- 
nić. 

Przew.: 
w szpitalu? 

Św.: Nie, byłem chory na żo- 
łądek. 

- Prw Kiedy pan dowie- 
dział się jaką kategorję pan o- 
trzymał? 

w: W P. K. U., gdy odbie- 
rałem książeczkę wojskową. 

Przew.: A przedtem nie mó- 
wiła panu tego Bęczkowska? 

Św.; Nie przypominam sobie. 

Przew.: A czy Dydak był u 


od 


nie 


Czy był pan zdrów 


pana w domu po wyjściu ze 
szpitala? 
Św.: Nie, . 
'Przew.: Czy pan słyszał od 


ojca, ile go kosztowało uwol- 
nienie pana? 

Św.: Ojciec o tem nie nie 
wiedział. Ja sam zapłaciłem 
macherowi Milsztajnowi od 
150 do 250 doł. 

Przew.: Pan opowiada kapi- 


łalne głupstwa, pan teraz zezna 


kła umowa między: wami.. 

Qży pan słyszał*o tem, iż pe- 
wną część pańskich pieniędzy 
wziął por. Labega? 

Św.: Nie. 

Przew.: Czy Milsztajmn sam 
się zgłosił z propozycją, iż u- 
wolni pana z wojska, czy też 
pan się do niego udał? 

w. Na ulicy go poznałem 
przez jego brata, który jest 
rządcą w naszym domu i wte- 
dy to Milsztajn zaproponował 
mi i zażądał 150 dolarów. 

Przew.: Czy Bęczkowska mó 
wiła panu, iż po pierwszym lip 
ca będzie jej znajomy  lekarx 
w szpitalu? 

Sw.: Nie przypominam sobie 

Przew.: Dlaczego pan u s€: 
dziego śledczego zeznawał ima: 
czej? 

Św.: 
miłknie). 

Przew.: Po raz drugi zwwa- 
cam panu uwagę, iż będzie pan 
pociągnięty do odpowiedzialno 
ści za kłamliwe zeznania. 

Prokuz,: W jaki sposób wY- 
muszono od pana a-w 
żandarmer ji? 

Św. Badana mnie od 6-ej ra- 
no do 9-ej wieczór, grozili mię 
iż wsadzą mnie odrazu da wit 
zienia. 

Prokur.: A kto grozi” 

Św.: Kolejno wszyscy," 


Oskarżony był — 
wzorowym oficerem 


Po zeznaniach Flesneca za: 
czyna zeznawać świadek pułki: 
Józef Gureman,  komendanf 
szpitala O. K. IV w Łodzi. 

Przew.: Czy pan wydał roz- 
kaz  porucznikowi  Labedze 
zwracania się do pana w raze 
wypisywania chorego ze szpita "- 
la, lub dawania mu kategorji. 

Św. Dokładnie nie przypo- ` 
minam sobie, w jakiej formie 
kazałem mu zwracać się da 
innie tylko w ważnych wspó 
kach. 

Przew.: Czy pan z tą A 
Elssnera i Labegi zetknął me 
przed wydaniem kategorji? 

Sw.: Nie, dowiedziałem się 
po wydaniu całej afery. Do: pa 
rucznika Labegi miałem bez- 
względne zaufanie, uważałem 
go za oficera wzorowego, do- 
brego kolegę. 

Przew.: Może pan słyszał, it 
prowadzi hulaszczy tryb życia. 

Św.: Nigdy o tem nie słysza- 
łem. 

Przew.: A o grze jego w kar: 
ty? 

Św.: Owszem, słyszałem, że 
grał w karty, gdyż żona oskar- 
żonego z tego powodu skarżyła 
mi się,. ale był, to tylko jeder 
raz, więcej. nie słyszałem. 

Przew.: A nie mówił panu 
nikt, iż do porucznika Labegi 
przychodzi podejrzana kobie: 
ta. 

- Św.: Nigdy o tem nie słysza: 
łem. 

Przew.: Oskarżony twierdzi, 
iż nie mógł zwolnić, ani wypi- 
sać poborowych bez decyzji 
pana pułkownika. 

ZZ OE R c KE 


(Dokończenie na str, następnej 


A, bo... (miesza się i 


Nr. 101 


T 


Por. lekarz Laboga 
pred sądem 


(Dokończenie) 


Św.: Jest to możliwe, gdyż 
ja nie pamiętam dokładnie, jak 


ne. 

Prokur.: Czy była w szpitalu 
jakaś siostra Czerwonego Krzy 
ża, która była posądzona o mal 
wersację? o: 

Sw.: Dopóki sprawa. nie wy- 
szła na jaw,” mikogo: się w szpi* 
talu o nienie podejrzewało, -< 

Przew.: Czy kaprał Dydak 
był karany przez pana za kra- 
dzież? , 
| Św.: Nie, lecz przez mojego 
poprzednika. 


Wezwanie mir. Wolo- 
szynowskiego 


Prokurator prosi o zbadanie 


dodatkowe majora  Wołoszy- 
nowskiego. Świadek ten ma 
stwierdzić, iż Bęczkowska fak- 


tycznie była macherką i Woła- 
szynowskiemu dawała kilka- 
krotnie łapówki. 

Ma ło ustalić również meta 
dy Bęczkowskiej, która dawała 
lekarzom prezenty; majorowi 
Wołoszynowskiemu zegarek, a 
a: Labedze pałestyń 
ski dywan 

Obrona sAectea: się powo- 
taniu majora Wołoszynowskie 
go na świadka, pow ołując się 
na to, że. „mie „można mieszać 
jednej sprawy z drugą. 

Sąd po naradzie postanowił 
majora Wółoszynowskiego na 
świadka wezwać. 

Po krótkiej przerwie, pod- 
czas której przywieziona majo 
7a Wałoszynowskiego z wippie 
hia, zaczyna '0ń zeznawać. 

Przew.: Czy Hudesa Bęcz- 
kowska dała panu zegarek? 

Św:: Tak. 

Przew.: A kilkaset złotych 
za zwalnianie poborowych? 

Św.: Tak. 

Przew.: Zegarek kiedy panu 
dała? 

Św.; Na kilka miesięcy przed 
wręczeniem łapówki. 

Po tem zeznaniu został zam 
'knięty przewód sądowy. W 
dniu dzisiejszym rozprawa się 
nie odbędzie, przemówienie 
stron i wyrok w poniedziałek. 


ta było u nas wtedy prowadza- 


Teafr Miejski 


Dziś: 4. Dziwne wędrówki: 
Saluermosera 


„ 8% „Hamiet” 
Jutro: 4 


„Przestępey 
830 „Hamlet 


Dziś o ` godz. 4 po cenach riajniż 
szych awcywesoła groteska „Dziw- 
ne wędrówki Salyermosera*. 

O godz. 8,30 w. premjere „Ha 
mleta” W. Szekspira, arcydzieła li 
teratury dramat. świeta » dyr. 
Karolem Adwentowiczom w roli ty 
tułowej, w reżyserji i inscenizacji 
E, Wiercińskiego. 

Zupełnie nowa oprawa scenicz- 
na. Kierownictwo muzyczne dyr. 
Teodor Ryder. 

Jutro o godz. 4 po cenach popu- 
larnych „Przestępcy. 

Bilety do nabycia w kasie zama 
wiań, Piotrkoweką 14 od 10 rano 
de 7 wieczorem bez przerwy. 


TEATR KAMERALNY 
Dziś, w sobotę premiera kome- 


dji salonowej Żygfryda Geyera 
„Kobieta z eleganckiego świata“ 


w przekładzie Wileck.ego. Reżyse- 
jja Wacława Ścibora, Dekoracje 
E. Pietkiewicza, 

W niedzielę i poniedzialek po 
dwa raży powtórzenie „Kobiety z 
elganckiego świata”. 


TEATR POPULARNY 

Dziś, sobota o 8,30 wiecz. i nie- 
dziela dwa razy oraz dni następ- 
nych wspaniale widowiskowo uję- 
ta haśń dramatyczna Lucjana. Ry- 
dla „Zaczarowasie Koło 
- TEATR W SALI GEVERA “? 

W. niedzielę dwa występy inas 
komiiej warszawskiej opory objwz 
dowej T. Wierzbickiego: 0-godz. 
420 „Helka“ St. Moniuszki, o go- 
dzinie 8,30 „„Oarmen* Bizeta, Wła- 
sna. powiększona orkiestra, chóry. 

HAZOMIR 
Kopacze złota (Skarb) 

W niedzielę, dnta 13 o godz. 4, 
|peniedzżałek, dnia 14; wtorek, dnia 
15 kwietnia r. b. odegrana będzie 
po raz 15, 16 i 17 komedja Szalo- 
ma Alejchema  „Kopacze ` złota“ 
(Skarb), ; 


jna  Szmolecówną 


121V. — „GŁOS PORANNY” — -1930 


TEATR, MUZYKA i SZTUKA 


WYSTĘP BALETU WARSZAW- 
SKIEGO 
Niezwykie poruszenie w a 
sferach artystycznych wywołała 
sensacyjna zapowiedź przyjazdu 
do naszego miasta  znakoniitego 
baletu opery warszawskiej w pel- 
nym składzie 2 primabaleriną Hali 
í bałetmistrzem 
Piotrem Zajlichem na czele. Ta 
wspaniałą impreza, która odbędzie 
się. w sali filharmonji, będzie nie- 
wątpliwie gwożdziem tegorocznego 
sezonu artystycznego w Łodzi, al- 
bowiem na całość tej imprezy skła 
daja. się ewolucje taneczne w wy- 
konaniu najznakomitszych sił sto- 
łecznych, bogate, efektowne ko- 
stjnmy, tricki świetlne i udział or 
kiestry symfonicznej. W programie 
„Pietruszka“ Igora Strawińskiego 
„Szeherezada'*  Rfmskij Korsako- 
wa ñ inne. - 
NORBERT ARDELLI W ŁODZI. 
Bawi w naszem mieście w odwie 
dzinach u brata znakomity śpie- 
wak amerykański, Norbert Ardelli 
(pseudonim), zażywający dużej 


stawy tenor, o Którego sukcesach 


| dzić u każdego myśl, 
„| kiem, w-stostinku. do siebie i swej: 


odzywa się amerykańska, włoska 
i hiszpańska prasa w  wielkiem 
uznaniem; występował z Szalapi- 
nem w „Cyruliku*, „Fauście* i 
„Borysie Gadunowie*. W Rzymie 
śpiwał na otwarciu opery, na któ- 
rem była obecna para królewska i 
otrzymał krzyż zasługi, Toczą się 
pertraktącję celem pozyskania 


NAJWYŻSZY CZAS 
Wkroczyliśmy już zdecydowa- 

pie w okres .ciepłych dni. 
W chwili takiej musi sję zro- 
że obowiąz- 


“| rodziny jest zapewnienie odpo- 


„Gzyńkiw w pięknem, zirowem i nie- 


zbyt od Łodzi odległem uzdrowi- 
sku  ktłimatycznem. 

Najlepszem. wyjściem x sytuację 
jest bezwzględnie kupno parceli 
letniskowej w „Rafałówce* 
przy szosie Łódź — Sieradz, 

Ze względu na to, że działek 
jest miewiele (jeszcze tylko 240), 
każdy we własnym interesie powi 
nien zwiedzić Rafałówkę. Biuro 
sprzedaży dzgałek przy ul. Pjotr- 
kowskiej 101, tel, 183-97 udzżela 
bliższych informacji. 


śpiewaka na gościnie występy w 
operze warszawskiej. 
POPIS SZKOŁY PLASTYKI 
I RYTMIKI ST, PASZKÓWNY, 
Jak już podawaliśmy w nadcho 


Co usłyszymy dziś 
przez radjo? 


WARSZAWA, 1411,8 m. 

12,10 — 13,00 Muzyka « niłył 
gramofonowych. 

15,15 Odczyt dla maturzystów 

t. „Napoleon, a. Polska“, 

16,20 „Kącik artystyczny 


L. S 


dzącą niedzielę o godz. 11,30 przed | G, Występ p.-Eug. Berlandowej. 


południem odbędzie stę w teatrze 


15,35 Odczyt dla. maturzystów 


miejskim - popis szkoły .wymżenio= | p. t, „Aleksander; Piedro í- — iwygi 


nej. 
rozpocznie się od efektownej uwer 


Nadzwyczaj bogaty program ; p. Stan. Adamczówski. 


17,45 Słuchowisko z Warszawy 


tury, w której wystąpi 150 osób: | lg młodzieży i dzieci w -wieku 


W ozęści pedagogicznej prócz: u- 


starszym p. t „Pójdźmy za Nim” 


wertury będzie jeszcze kilkumino fpa tle noweli H, Sienkiewicza, 


towa lekcja dzieci i dorosłych, w 
której szkoła pragnie dać pojęcie 
publiczności o swym kierunku pou 
ozania. Druga część wyłącznie ta- 
neczna przyniesie nam szereg po- 


ważnych kreacji jak „Chór tanecz |. 


y“, „W błędnem kole“ odtańczo- 
nych przez dorosłe, jak również 
lekkie i wdzięczne tańce - dzieci. 
Barwnie wyglądają .Baloniki*, a 
ra Czasie jest „Cudowne jajko | 
wielkanocne“, z którego wychodzą 
bez liku tańczące, małe kur- 
czątka. Wesółai „Humoreska*, „Pa 
radja. pierwszej lekcji w szkole 
gimnastycznej“ i hiszpańskie „Tan 
go“ zakończą program. 

Bilety można nabywać w kance 
larji szkoły, Gdańska 94, tel. — 
164-11 od godz. 5 — 8 wiecz. a w 
dzień popisu przy kasie. teatry od 
godz, 9 rano. 


PORANEK POETYCKI ŚWIATO- 
PEŁKA KARPIŃSKIEGO 

W niedzielę. dnia 13 b. m. w 
teatrze kameralnym o godz. 12 w 
poł. odbędzie się poranek poetyce 
ki młodego poety Światopełka 
Karpińskiego. 

Utwory recytują artyści teatrów 
łódzkich pp: Sławe PAR ri 
Wawław Ścibor 1-W. ladysłew ‘Stas 
Szëwski > 

Pozostałe bilety 7 w „kasie ZANA 
wiań w cukierni Gostomskiego, w 
dniu poranku w kasie teatru, 


Otwarcie muzeum 
historji i sztuki 


W niedzielę, dnia 13 kwietnia 
r. b. o godzinie 13 po południu od- 
będzie się uroczyste otwarcie no- 
wotworzonego muzeum miejskie- 
go historji i sztuki im. J. i K. Bar 
toszewiczów. w gmachu- miejskim 
(Piat Wolności 1). 


18,45 Rozmaitości. _ Występ p. 
Juljana Krzewińskiego 

20,00 Feljeton p. t. „Na yderw- 

szej warcie“ — wygl. por. Karol 
Koźmiński, 
20;15 Koncert poświęcony twór- 
czości Henryka: Wieniawskiego * 
okazji 50-letniej rocznicy jego 
śmierci. Wykonawcy: prof, Wa- 
cław Kochański (skrzyp.) i _ prof. 
ludwik Urstein (akomp.). Słowo 
owe „wypowie. lag Wieniaw- 
ski. - 

21,05 Muzyka! lekka. Wyk.: or- 
kiestra pod dyr. Br. Szulca, Z 
'Therne (sopr.) i prof. Ludwik Ur- 
stein. 

22,25, „Ostatnia falat“, 

23.00 — 24.00 Muzyka taneczus 
z sali Malinowej: hotelu „Bristoli. 
Orkiestra Goldai i Petersburskie 
go. 

RADJO ZAGRANICZNE. 

Berlin (418) 

20.00 Fragmenty z opery Woglia 
i Brechta „Mahagonny“, 

Bukareszt (394) 

20,00 Opera Vierdiego „Rigoleł 
to”. . 

Madryt (424) 

23.00 Operetka Caheja 


„El As" 


ti ; Wiedeń (507) - z r r +7 
7 1740 Muzyka. ZE (Kwaś -x 


tet- smyczkowy C-dur Taniejews, 
"Trio fortepianowe D-moll Chejesa) 

19.30 Opera liryczna  Massenata 
„Werter“. 


EDr. med. 2472 


Choroby skórne i weneryczne 
Leczenie diatermją. Elektroterapja. 


Południowa 28 


Od 8—10 rano, 12—2, 5—8,30 w. 
W niedziele od 9—2 


Dla niezamożnych €eny lecznic. 


Z zai odczytowej 


Kryk o nowoczesnego mężzyie 


Dnia 7 b. m. wygłosiła odczyt 
w tow. krajoznawczem p. Ewe- 
„fina Karasiówna, wiceprezeska 
polskiego tow. teozoficznego. 
Temat: „Życie współczesne w 
oświetleniu teozofji*. 

Prelegentka zastrzegła się od- 
rażu, że nie sili się przedstawić 
syntezy tego życia, gdyż to jest 
niemożliwe, więc żeby nie było 
nieporozumień, ograniczy swój 
temat. Nieporozumień zatem nie 
było, ale był zawód. Prelegent- 
ka bowiem poruszyła cały sze- 
reg tematów z dziedziny  zja- 
wisk życia współczesnego na 
obu półkułach, 6 przemianie 
stosunku człowieka do różnych 
zagadnień, z których każdy od 
dzielnie wziąwszy mógłby ` wy- 
czerpać treść niejednego odczy: 
tu. Na gromadzenie i wskazy- 
wanie palcem na poszczególne 
przejawy żyeia współczesnego 
nie dało w rezultacie nic. Szko 
da. Bo odnieśliśmy wrażenie, 
żę prelegentka jest człowiekiem 
głęboko kulturalnym, który spo 
ro umie i wie, który ciągle pra- 
euje i kształci się. ale który 
mie umie dzielić się rozgałęzie- 


niami: swoich. myśli, każąc rais 
ich raczej domyślać: 

Następnego dnia, równieź na 
temat przemian w wiecznie ży- 
wej psychice ludzkiej wygłosiła 
odczyt znakomita artystka, p. 
Irena Solska. Tutaj chodziio 
wyłącznie o kobietę i mężczyz- 
nę, zwłaszcza o mężczyznę, któ 
ry zdolny byłby zrozumieć i sta 
nąć u boku współczesnej kobie- 
ty, pragnącej w nim widzieć do 
radcę, towarzysza. męża. 

Myślą przewodnią. prelegent- 
ki jest wiarą, że z obecnego cha 
ost, który wszak - wiecznie 
trwać nie może; wyłonią - Się tio- 
ne formy małżeństwa obyczaj- 
niejszego i trwalszego, oparte- 
go na równości i wolności dwej 
ga współżyjących ze sobą ludzi, 
świadomych . swych obowiąz- 
ków i odpowiedzialnych za nie. 
Droga ku temu jest być może 
daleka, ale niema prostszej dro- 
gi od tej. którą zapoczątkowu- 
je przyznanie się do błędów i 
chęć rezygnowania z. wartości 
niższych dla wyższych.. Cią- 
gle, obustronne ofiary mężczyz- 
ny i kobiety, wyp: pływa jace z mi 


a M l i M 


łości — miłość bowiem w mał- 


p r 


-nå podołają 


czyzn, szukali 


żeństwie jest potrzebna, gdyż 
stwarza możność wzajemnego 
porozumienia się — wytworzą 
ową atmosferę psychiczną, któ- 
rą daje radość twórcza. W mał- 
żeństwie nie należy szukać tyl- 
ko szczęścia. dążyć natomiast 
należy do duchowej jedności, 
któraby mogła promieniować w 
trzech kierunkach: na -współży- 
cie, dzieci i otoczenie. 

Czy współczesna kobieta i 
zwłaszcza współczesny mężczyz 
takim zadaniom? 
Mężczyzna zwłaszcza, który nie 
rozumie olbrzymiej przemiany, 
jaka zaszła w kobiecie powo- 
jennej. Aż do niedawna jeszcze 
widział on w niej.wzór, ukształ 
towany w mózgu innego męż- 
czyzny, który nazywał aniołem, 
madonna, półdziewicą.  zależ- 
nie od pisarza czy poety danej 
epoki. Mężczyźni, znając -męż- 
czegoś nadzwy- 
czajnego w kobiecie, tworząc w 
ten sposób fizyczno - duchowe 
dziwolągi, wówczas gdy kobie- 
ta nigdy nie była (są wyjątki) 
zagadką, pro! lematem, wampi- 
rzycą, sfinksem. Była kobietą 


dająca silnemu typowi mięż- 
|czyzny przedwojennego. 

Ale przyszła wojna. a z nią 
rewolucja pojęć. nowe hory- 
zonty, nowe możliwości, nowe 
formy «współżycia, == „(indywi- 
dualne próby). — Nastąpił kry- 
zys, zachwianie się kanonów 
moraltości. 

Aby ochronić małżeństwo, 
podawano leki. przepisy na 
szczęście. Miss Bar, amerykan- 
ka uważała, że aby przedłużyć 
szczęście małżeńskie poza okres 
miodowy należy nie żyć „razem, 
gdyż w ten sposób małżonko- 
wie unikną trywialności życia 
codziennego, a każde ich spot- 
kamie zachowa urok świeżości. 
W Ameryce istnieją małżeń- 
stwa koleżeńskie. Eksperyment 
ten posiada wielu zwolenników 
i przeciwników, ale forma ta 
uważana jest za niezbyt spoistą. 
Gandhi propaguje. małżeństwa 


idealne, HAS swą myśl z. 


nauki Bud o wewnętrznem 
oazy ck się człowieka. Na 
leży wyzbyć się popędu płcio- 
wego i żyć w bezdzietnej wspól- 
nocie. I wreszcie Rosja, która 
swemi reformami nie uleczyła 


i tylko nią być chciała. To męż | małżeństwa, lecz je powoli usu 


czyzna na długie wieki uczynił 
z niej niewolnicę w różnych for 
mach i słabą istote, odpowia- 


wała. 
Przeszczepienie tych idei na 
nasz grunt pomoże niewiele, ał 


f ży ciow ego, 


bo nawet nic. Sa to środki. któ- 
re conajwyżej jednostkom się 
przydadzą. a ich bezeclowość 
naogół wskazuje, że reforma 
musi w j jšć od wewnatrz, od 
wzajemnego psychicznego usto 
sènkowānia sie mężczyzny ika 
biety. Okres powojenny już mi- 
nął. ten okres, kiedy to snęż- 
czyzna znękany przeżyciami wa 
jennemi pragnął i szukał jedy- 
nie wypoczynku i spokoju. Zas 
pewniała mů je w dużej mięs 
rze zmężniała kobieta, która 
wziąwszy na swe „barki trudy 
męskie, starała się jaknajwię: 
cej upodobmić do mężczyzny, 
chociażby zewnętrznie, Kobieta 
współczesna pragnie być sobą, 
nie chce się upodobniać. do mę% 
czyzny, ale chce z nim razem 
należeć do jednej gminy wolne 
go i równego człowieka. Męż: 
czyzna zaś niech porzuci swóje 
stanowisko = niezdecydowańca 
niech jako meski 
rycerz i rycerski mąż stańie v 
jej boku. 

Zainteresowanie odczytem 
było stosunkowo niewielkie, ałe 
tych, którzy słuchali .ódczytu. 
obdarzyła p. Solska świetnem 


przemówieniem, wypowiedzia- 
nem ze swadą. inteligentnie i 
dowcipnie, 


P. W. 


„GŁOS PORANNY” 
ŁóDź 
12 kwietnia 1930 r. 


GŁOS SPORTOW 
Stare, niezatarte grzechy 


OTUS PURNARNMEŃ 
ŁóDź 
12 kwietnia 1930 r. 


króla macherów kolarstwa stołecznego 
Należy wreszcie położyć kres prywacie warszawskich „działaczy“ sportowych 


W „Przeglądzie Sportowym“ ur. 
25 z dnla 26 ub, m. ukazał się arty 
kuł największego machera į naj. 
młodszego emeryta kołarstwa war- 
szawskiego, p. Franciszka Szym- 
czyka, pod tytułem „Niedomaga- 
nia kolarstwa szosowego, błędy po- 
velnione przez dystansowców pol- 
skich podczas treningów i wyści- 
gów.* 

Pan S, miał głównie na celu bieg 

dookoła Polski, gdzie jako kierow 
nik niezbyt się chwalebnie z misji 
wywiązał, dowodząc, że nie dorósł 
do piastowania tak zaszczytnego 
mandatu, 

Pan S. od chwili 
stan spoczynku, zachorował na 
dziwią manję. Ubrdał Sobie, że 
každy bieg kolarski musi zwycię- 
żyć warszawianin i pomimo tylu 
dowodów, iż nie wszystko Warsza 
wa może pochłonąć, z tej choroby 
nie może się wyleczyć i używa 
wszelkich środków i machinacji, 
aby jego pragnienia uwieńczone 
zostały pomyślnym rezultatem. 

Sama organizacja biegu dooko- 
ła Polski dużo przedstawia do žy- 
czenia, a przedewszystkiem wstęp. 
ne przygotowania do tego biegu. 
Pan S, przed rozpoczęciem biegu 
prawd, musiał wejść w pertaktacje 
z firmami rowerowemi które chcąc 
wypróbować swoje rowery, a „nie 
mając odpowiednich danych ku 
temu, chętnie ofiarowały swoje 
usługi i wzięty również udział w 
biegu z intencją nibyto niesienia 
pomocy odbiorcom swoich wyro- 
hów, Wiadomem jest chyba wszyst 
kim jaka to może być pomoc, jeśli 
chodzi o to, czyja maszyna bez de 
lektu przejdzie całą trasę biegu. 

Czy ludzie ci, mając przedewszy 
stkiem na celu swoje dobro, mogą 
dać prawdziwą i użyteczną pomoc 
wszystkim zawodnikom jadącym 
na. rowerach najrozmaitszych 
firm? Napewno nie. Przecież nie 
wszystkie firmy rowerowe mogły 
wziąć udział w tej imprezie i po- 
WIET FZZ RZA EET 


Komisja P.UW.F.-u 
bada boiska w Łodzi 
-W dniu onegdajszym bawiła w 
Łodzi komisja Państw. Urzędu 
Wych. Fizycznego, która zlustro- 
wała budujący Ssię-powy stadjon 
WKS oraz boisko ŁKS. Specjat- 


przejścia w 


rem zajnteresowaniem komisji cie 
szyła się bieżnia ŁKS, jedna z naj 
lepszych w Polsce oraz nowobudu- 


aoa się strzelnica w  Stadjonie 
WKS, 
Z EKRANU 


ŁÓDŹ 
PO RAZ PIERWSZY 


USŁYSZY 


W KINIE DŹWIĘKOWEM 


„SPLENDID 


++99%%20 


zwolić sobie na tak koszłowną re- 
klamę, a po ukończeniu biegu na- 
gradzać sowicie swoich najemni- 
ków. To też przeważnie w biegu 
tym widziało się firmy rowerowe 
warszawskie, które jednak nie 
wszystkim swo!m klijentom dawa- 
ły pomoc, a tylko wybrańcom. 
Fakt ten jest autentyczny, gdyż 
w czasie biegu jednemu  warsza- 
wianinowi mniej silnemu pękła 
rama; fabrykant warszawski na- 
wet nie przystanął Samochodem, 
tylko odesłał go do kowala, który 
mieszkał k'lka kilometrów od szo- 
sy, przez którą prowadziła trasa 
biegu. Czy zawodnik jadąc na ro- 
werze nie warszawskiej firmy mo- 
że kiedykolwiek wygrać bieg? 
Nie! Choćby był nejsilniejszy i 
najwytrwalszy nie jest w stanie 
n'e zrob'ć, bo przecież na 2500 
kim. n'ema takiero szcześliwcn, 
któryby nawet kilku gum nie prze 
bił, 


Pracownicy firm warszawskich 
byli tak wytrenowini w swoim fa. 
chu (przez kogo?) że potrafili pod- 
czas biegu samochodu wyskoczyć, 
zreperować rower, ewentualnie 
zmienić gumę i napompować pom- 
pą samochodową (co jest surowo te 
gulaminem wzbronione), aby za- 
wodnik ten tracił jak namniej cza- 
śl, Warszawskie firmy € do takiego 
stopnia wałcżyły z konkurencją, 
że nie było mowy o jakiejkolwiek 
pomocy obcym zawodnikom, naj- 
wyżej utrudniate im się kontynu- 
owanie biegu, poprostu zajeżdżało 
się drogę samochodem i nie pozwa 
lano przedostać się na czoło, Sa- 
moechód ciężżrowy warszawski wie 
chał pomiędzy grupę jadących za- 
wodników i spowodował „wysyp- 
kę“, której uległ jeden z zawodni- 
ków łódzk'ch: zupełnie  strzaskał 
on rower, mogąc narazić się na ka- 
lectwo, a nawet na utratę życ'a, 


Jak widuć z powyższego żedna 
firma rowerowa nie da i n'e może 
dać jednolitej i bezstronnej pomo- 
cy kolarzom b'orącym udział w ja- 
kichkolwiek zawodach kolarskich. 


Prawdziwą i bezstronną opiekę mo 


Ponieważ sezon kolarski się zbli 


gą dać tylko osoby społeczne, to- | ża, więc p. S. obudził się z letargu 
warzystwa sportowe, które w du-|i wyciągnąwszy swe „niewinne“ 


żej mierze biorą na siebie odpowie 
dzialność moralną za zdrowie swo 
ich członków i muszą czuwać nzd 
ich rozwojem fizycznym i wyczy- 
nem sportowym. 


Dlatego też dwa towarzystwa 
łódzkie, rozumiejąc należycie zna. 
czen'e sportu, bezinteresowne na 
własny koszt wysłały samochód i 
motocykl na bieg dookoła Polski, 
aby nieść pomoc możliwie wszyst- 
kim zawodń kom biorącym udział 
w tym b'egu, Pan S, jednak n'e ży 
czył sobie, aby prowincjon”lne to- 
warzystwa sportowe obserwowały 
te wszystkie nieczyste i niezdrowe 
mach'nacje, za wszelką cenę sta- 
rał się nie dopuśc'ć do wzięca u- 
działa w biegu. Po diug'et walce 
nareszcie uległ, Jakiż miał cel ten 
opór? 

Wszelkie regulaminy i przepisy 
wydane przez ZPTK nie były cał- 
kowicie wykonywane, wszystko 
robiło się po zuajomości, nawet 
sam p. Szymczyk, jako kierownik 
biegu, nie przestrzegał regulami- 
nu, sam pomagał zawodnikom 
przy naprawie roweru, oczywiście 
tylko swoim, jadąc na motocyklu, 
pomimo, że rugułamin ZPTK suro 
wo zabrania udzielania pomocy 
przez osoby zainteresowanie, W ar- 
tykule swoim pan S. nadmienia, 
że wehikuły łódzkie wypełnione 
różnemi fcykasami Ąiwały Iak: 
pomoc i innym kołarzom. Oczywiś- 
cie, tego wymaga poczucie i obo- 
wiązek każdego sportowca, a nie 
tak jak czyniły to wehikuły war- 
szawskie wypelnione po brzegi 
różnem| smakołykami, lecz wiozły 
je wyłącznie dla siebie, a inni kola 
rze zdani na łaskę i niełaskę, ja- 
dąc na końcu wycieńczeni, ze iza- 
mi w oczach błagali o kawałek stt- 
chego chleba į szklankę wody. W 
takich to warunkach, które są nie 
do op'sania, odbywał się bieg do- 
okola Polski pod słynnem kierow- 
nictwem p. Szymczyka, 


rączki, udaje znów pokornego i u- 
dzieła rady kolarzom, aby jechali 
na torpedach, widocznie znów 
chce rozpocząć swoją karjerę ko- 
larską, Wolne tryby nie są przy- 
czyną bolesnych upadków, a tylko 
te a:ladliwe dtosunki tdlerowane 
przez k'erown'ctwo biegu. Aby ü- 
niknąć tej ciężkiej atmosfery Í 
tych wrogich stosunków pomiędzy 
towarzystwami, należałoby do ko- 
legjum sędziów na bieg dookolo 
Polski powołać chociażby po 2-ch 


z każdego województwa, gdyż to 
jest zbyt poważna impreza, zby je- 
den człowiek sam mógł wszelkie 
sprawy rozstrzygać i nie dopusz. 
czać innych do głosu. 
Przypuszczam, że władze sporto- 
we dla dobra kolarstwa w bieżą- 


cym sezonie ukrócą samowolę p. , 


Szymczyka 1 nie dopuszczą do 
jeszcze większego  rozgoryczenia 
między towarzystwami sportowe- 
mi. Najlepiej udzielić mu dłuższe. 
go wypoczynkowego urlopu, ocze- 
kiwanego przez całą brać kolarską 
z utęsknieniem, 
Br. P. 


z 
Kalendarzyk sportowy na dió i jutro 


Mecz szermierczy Łódź—Poznań 


Kalendarzyk spórtowy na dzień 
dzisiejszy ù jutrzejszy przedstawia 
się następująco: 


NIEDZIELA: Piłka nożną, boi- 
sko WKS godz. 14,80 Union II — 
WKS, 11. Przedmecz rezerw, godz. 
16,30 Union I — WKS I. Mistrzo- 
stwo klasy A. Boisko Widzewa (ul. 
Rokidińska) godz, 14,380 Widzew 
II — Hakoah II. Przedmecz re- 
zerw, Godz. 16,30 Widzew I — Ha- 
koah, I, „Mistrzostwo Klasy A. Boj- 
sko przy ul. Wodnej, godz. 14,30 
Hasmonea IL— Pogoń I. Przed- 
mecz rezerw. Godz. 16,30 Hasmo- 
neg I — Pogoń I. Mistrzostwo kla 
sy B. Boisko Widz. Man. pode. 
16,80 Widz. Man. — Jutrzenka. 
Mistrzgstwo klasy O. 


NIEDZIELA: piłka nożna. Boi- 
sko WKS godz. 9 Bieg II — LKS 
II. Godz. 11. Bieg I — ŁKS Tb. 
M'strzostwo klasy A Godz, 16 — 
LKS — Garbarnia. Mistrzostwo li- 
gi. Boisko przy ul. Wodnej. godz. 
9 Turyści II — Orkan II, Godz. 
11 Turyści I — Orkan I. Mstrzo- 
stwa klesy A, Boisko przy ul. Wod 
nej godz. 11 Sztern — Poznański. 
Mistrzostwo klasy ©. Boisko Geye 


Przed rozgrywkami o puhar Davisa 


Mistrz Niemiec, 


Prenn, 


wykazuje najlepszą formę wśród tennisistów. Rzeszy, 


ra godz. 14 YMCA — Geyer T, 
godz. 16 Geyer I — Kraft, Spotka- 
nie towarzyskie. 

Szermierka, Niedziela, godz. 10 
rano, sala ośrodka wych. fir. przy 
ul. Nowotargowej 24 początek me 
czu szermierożago Łódź — Poznań, 

Boks: Balan Geysre godz. 11 
przed południem rewanżowy mecz 
bokserski Geyer — Kruechender. 

Lekka atletyka: Boisko Widz 
Mamufalktiry godz. 11 bieg druży 
nowy na 4000 mtr. oraz bieg szta 
letowy dla pań. 

Prowincja: W Pabjaniodch w sa 
botę o godz. 15 mecz piłkarski 
Bar - Kochba — Stern. W niedzie- 
ię na boisku Burzy Burza I — 1. 
T.S.G. Ib. Mistrzostwo klasy: A. 
Foczatek o godz. 11, o godz. 9 
przedmecz rezerw. Boisko Sokoła 
godz. 16,30 PTO — Sokół (eiers) 
Mistrzostwo klasy A. 

W Piotrkowie w niedzielę godz. 
16 Concordia — TUR, Mistrzostwa 
klasy B. 


Mecze ligowe w kraju: 

W Warszawie Polonia — Wafe 
szawiamkia, 

We Lwowie Czarni — Oracovis 

W Katowicach Ruch — Legia. 

W Krakowie Wisła — Warta, 


„Bagienko” kolarskie 
obraduje w niedzielę 


W dniu jutrzejszym  odbędzia 
sie w Warszawie walne zebranie 
Polskiego zw. towarzystw kolar- 
skich. Kluby kolarskie zgłosiły na 
to zebranie cały szereg sensacyj- 
nych wniosków, między innemi o 
utworzenie specjalnej komisji sę- 
dziowskiej, zorganizowanie kur- 
sów sędzjowskich oraz wprowadze 
nie zawodowego kolarstwa, które 
istniałoby przy kałarstwie amator 
skiem, 

Wniosek ten mw na. celu oczys4 
czenie zabugnionych stosunków, 
panujących w polskiem kolarstwie 
gmatorskiem. Złożony om został 
przez 8. 8. Union (Łódź) ń poparty 
bedzie przez prezesa Thielego. Wy 
riki niedzielnych obrad oczekiwa 
ne Są przez sfery sportowe Polski 
z ogromnem zaciekawieniem. 


„GŁOS PORANNY” 
ŁODŹ 
12 kwietnia 1930 r. 


Tam GŁOS HANDLOWY miset 


Statystyka protestów wolslowych 


Jitrzejcze korzyści dzisiejszego Kryzys 


Na naczelnem miejscu naszego | że trzeba przynajmniej pomyśleć o 


y/sma podaltśmy w dniu wczoraj- 
szym treść komunikatu rządu pul- 
kownika Sławka, zapowiadającego 
pewne zmiany rządowego sposobu 
ujmewania zagadnień gospodar 
czych. Komunikat ten sprawia wra 
żenie, że katastrofalna syłuacia w 
kraju przemówiła nareszcie do 
członków naszego rządu i że w tej 
dziedzinie — jeśli nie poczyna się 
nie robić definitywnego i wnoszą- 
cego zasadnicze zmiany to w 
każdym razie poczyna się. o takich 
zmianach mówić. 


Nie można przywiązywać wiel- 
kiej wagi do enuncjacji rządu, 
zwłaszcza, gdy enuncjacje te mają 
charakter programowy i gdy nie 
wiadomo kiedy za słowami pój- 
dzie czyn. Nie bacząc na to, komu 
nikat rządu p. Sławka jest zna- 
mienny: po raz pierwszy zawodo- 
wemu optymizmowi p. min. Matu- 
szewskiego ustępuje miejsca Świa- 
dortość że tak dalej być nie może, 


„naprawie Rzeczypospolitej", 

Jest to pierwsza korzyść obec- 
nego przesilenia. Że obecne prze- 
silenie nie przeminie bez korzyści 
dia całego życia. gospodarczego 
— 0o'do tego niema wątpliwości. 
Dodatnie strony ma bowiem każda 
katastrofa i każdy wstrząs. O 
tych dodatnich stronach kryzysu 
pisze w krakowskim „Czasie“ dr. 
Jan Hupka, Z wywodów jego poda 
jemy poniżej momenty najcjekaw 
sze: 

Dodatnie strony obecnego przesi 
lenja ze względu na przyszłość, 
są fuż teraz dość wyraźne. Zazna- 
czają się one po pierwsze w tem, 
że przekonano się już powszechnie 
nietylko w kołach przemysłowych, 
handlowych, wolnych zawodów a 
częściowo i robotniczych — ale na 
wet w kołach urzędowych, że 
przyszłość produkcji rolnej nie da 
się pokryć hasłem taniego chleba, 

Po drugie, zaznacza się to w 


liywienia w handlu włdkiemniczym 


Fakt, że już ad dwuch tygo- 
dni trwa znaczna poprawa cen 
zboża, które ostatnio zwyżkowa 
ły o 25 — 30 proc., napawa 0- 
tuchą warszawskie sfery gospo: 
darcze, zwłaszcza, że tendencja 
een zbożą jest bardzo mocna. 


To też spodziewać się należy. iż 
powyższy stan rzeezy odbije się 
korzystnie na całym szeregu 
gałęzi handlu, a w pierwszym: 
rzędzie w branży włókienniczej, 
konfekcyjnej, skórzanej, obu- 
wianej, galanteryjnej i żelaznej; 


Nowa ordynacja podatkowa 


Niejednokrotnie już sfery gospo 
darcze wnosiły memorjały z proś- 
bą o ujednostajrienie ordynacji po 
datkowej dla wszystkich podatków 
bezpośrednich, Abowiązujące dziś 
ustawy © podatkach  bezpośred- 
nich mają zupełnie odmienne prze- 
pisy, dotyczące wymiaru i ściąga 
nia tych podatków. Przeciętny 
płatnik z trudem orientuje się w 


a 
Nowe kankruciwa 


Wydział handlowy sądu okręgo 
wego w Warzawie ogłosił upadłość 
właściciela firmy włókienniczej 
przy ul. Gęsiej 11 w Warszawie, 
E: Bluma, następnie Jakóba vel 
Abrama Adina przy ul. Nalewki 
nr. 25, przyczem upadłego oddano 
pod dozór policyjny, wreszcie Zyg 
munta Ratafiego, właściciela skła 
du materjałów  jedwabnych przy 


ul. Nowolipie 25, z osobistem przy 
(wg) 


musem. 


tym łabiryncie różnorodnych prze- 
pisów, 

Obecnie dowiadujemy się, że 
sprawa ujednostajnienia tych prze- 
pisów jest na drodze do realiza- 
cji. Ministerstwo skarbu przy 
współudziale zaproszonych przed 
stawicieli organizacji gospodar- 
czych rozpoczyna prace mające na 
celu  ujednostajnienie porządku 
ściągania wymiaru podatków, jak 
również obrony płatnika uważają 
cego się za upośledzonego, W 
związku z czem wysuwana jest 
bardzo ciekawa teza, dotycząca 
utworzenia specjalnych sądów 
skarbowych, które rozpatrywałyby 
odwołania podatkowe. 

Sądy takie zastąpiłyby Komisje 
odwoławcze i zagwarantowałyby 
szybsze załatwienie odwołań, poza 
tem zaś sędzia prowzdzący sprawy 
podatkowe byłby więcej aucurant 
ustaw, niż dzisiejszy w komisji 
odwoławczej. 


tem, że zdano sobie nareszcie spra 
wę z całej niszczycielskiej wadli. 
wości naszego systemu podatków 
bezpośrednich, że uznano  naresz- 
cie niesłychaną nierówność rozkła 
du ciężarów podatkowych i zaczy 
na się już myśleć i mówić na serjo 
najpierw o małej, a w przyszłości 
o wielkiej, reformie podatkowej. 

Po trzecie, przekonano się już 
powszechnie, że etatyzm jest rze- 
czą nader kosztowną, utrudniającą 
i podrażającą administrację pu- 
błiczną, rujnującą skarb państwa 
i paraliżującą przedsiębiorczość 
prywatną, że nie można więc już 
dalej brnąć w etatyzm, lecz należy 
raczej zacząć go stopniowo — w 
miarę możności — likwidować. 

Po czwarte, zaczyna się już u- 
powszechniać w kołach obywateli 
i przesiąkać powoli, jake uczucie 
rezygnacji do Kół urzędniczych 
przekonanie o potrzebie reformy 
— o potrzebie usprawnienia i po- 
tanienia naszej administracji pu- 
blicznej. Nie jest wprawdzie dowo 
dem tego istnienie i działalność 
utworzonej przy prezydjum rady 
ministrów komisji dla usprawnie- 
nia administracji — bo podobnych 
komisji istniało już w Polsce kil- 
ka, Wypracowały one nawet dosko 
nałe projękty naprawy. Dziś na- 
cisk opinji w kierunku naprawy i 
ograniczenia omnipotencji i bluro- 
kratyzmu naszych urzędów — w 
kierunku uproszczenia, potanienia 
administracji zaczyna być coraz 
silniejszym. 

Co do drugiej dodatniej strony, 
t. j. ugruntowania się opinji o ruj- 
nującej produkcję strukturze syste 
mu naszych podalków  bezpośred- 
nich i zamiarach naprawy, przez 
małą najpierw a później wielką re 
formę podatkową — to wprawdzie 
z powodu naszych opłakanych sto- 
sunków parlamentarnych  kwestja 
naprawy znajduje się pod wielkim 
znakiem zapytania — to jednak w 
opinji publicznej, a nawet w ko- 
łach rządowych, opinia za reformą 
jest już ustalona i należycie ugrun 
towana, 

Narazie nie widać jeszcze ko- 
rzyśej bezpośrednich, wynikają- 
cych z kryzysu: nie zmieniło się 
nie, prócz mentalności społeczeń- 
stwa i czynników rządowych, Ocze 
kujemy zmian konkretnych. Kto 
wie, czy dzięki zmianom tym 
wprowadzonyńi w życie, przyszie 
pokclen'e nie nazwą obecnego kry 
zysu kryzysem błogosławionym... 

S. B. 


Według obliczeń wydziału staty 
t magistratu. w miesiącu 
marcu 1930 roku  zaprotestowano 
u notarjuszy łódzkich ogółem — 
43,566. weksli na sumę 11,269,000 
złotych; wykupiono bez sporządze 
nia protestu 12,183 weksli na sumę 
3,981,000 złotych. 


W porównaniu z lutym 1930 ra- 
ku, liczba protestów  wekslowych 
zwiększyła się o 7,042 sztuki, su- 
ma zaś ich zwiększyła się o 2,335 
tysięcy zł, liczka weksli wykupio 
nych bez sporządzenia protestu 
zwiększyła się o 1,644, suma zaś 
zwiększyła się o 583,000 złotych. 


Rynek pienieżny 


Ceduła giełdy pieniężnej |luty 5.34 marzec 8.36 kwiecień 


warszawskiej 


CZEKI 
Belgja 124,55 
Gdańsk 173,49 
Londyn 48,40,25 
Nowy Jork -— czeki 8,908 
Paryż 34.94,50 
Praga. 26,41,25 
Szwajcarja 172,91 
Sztokholm 239,86 
Wiedeń 125,67 
Włochy 46,77 
Berlin 212,98 

AKCJE. 
Dysokntowy 115,— 
Siła i Światło 100,50 
Polski - 168— 
Cegielski 44, — 
Ostrowieckie, Serja B, 71,— 
Starachowice 20,50 
Handlowy 118,0 
Zarobkowy bez kuponu na) rok 

1929 — 

Chodorów 145,— 
Firley 35— 
Modrzejów 11,60 
Parowozy 20,— 
Haherbusch 108,— 


PAPIERY PAŃSTWOWE į LISTY 
ZASTAWNE 


Pożyczka mwestycyjna 122.25 

5/proc. konwersyjna. 50,— 

10 proc. kolejowa 101,— 

8 proc. Banku Gosp. Kraj. 94— 

8 proc. listy zastawne tow. kred. 
przemysłu polskiego 83,— 

4 i pół proc. listy zastawne ziem 
skie zł. 54,25 

5 proc. m. Warszatwy 58,— 

8 proc. m. Warszawy 76,25 

8 proc. m. Częstochowy 66,50 

8 proc. m. Kalisza 67,— 

8 proc. m. Lublina 66,75 

8 proc. Łodzi 70,50 

8 proc. m. Piotrkowa 67— 


NOTOWANIA BAWEŁNY 
LIVERPOOL 


Bawełna 
cie: 

Kwiecień 8,33 maj 8,34 czerwiec 
8,35 lipiec 8.38 sierp eń 8,35 wrze 


8.39, loco 8,77. 
LIVERPOOL 
Bawełna egipska, zamknięcie: 
maj 13,35 lipiec 13,38 październik 
13,82 
ALEKSANDJRA 
Bawełna egipska, zamknięcie: 


Sakellardis: maj 2842 lipiec 
28.11 listopad 26,55 styczeń 26,77 
NOWY JORK 

Bawełna amerykańska: 

Zamknięcie: październik 15,45 
listopad 15:49  grudzeń 15,57 
styczeń 15,64 luty 15,74 marzec 
15,85. 

Kontrakty: kwiecień 16.34 maj 


16,44 — 45 czerwiec 16,46 I'piec 
16,48 — 50 sierpień 16,15 wrze- 
sień 15,90 prździernik 15,67 — 72 
listopad 15,74 grudzeń 15.78—80 
styczeń 15,87 laco 16,55. 
NOWY ORLEAN 

Maj 16.08 lipiec 16,17 — 18 paž- 
dziernik 15,45 — 46 grudzień 
16,56 — 58 styczeń 15,66 marza 
15,87 loco 16.00. 

Bawełna amerykańska: 
EIA ETS O PTY PZP wj. 


Dziś i dni nastepnych ! 


Uduchowiony poemat miłości 
i poświęcenia. 

Film, który wzrusza do lez 

nawet największych cyników 


Siódme EF 
Przykazanie 


Reż. Frank Borzage 
W rolach głównych 


"merkasska, anel Janet Gaynor 
G 


Charies Farrell 


sień 8,32 październik 8,29 listopad j Orkiestra symfoniczna pod batutą 


8.29 grudzień 8,31 styczeń 8,32 


SZ. BAJGELMANA 3674 


soap Ta Z. 


W rolach 
głównych: 


Arcywesoła komedja, 


Następny program: 


Białe Noce Piofrogradu 
RZA W WRARZA SRO REZĘŚ 


(MIMOZA) 


UL. KILINSKIEGO Nr. 178. 3505 


Od wtorku dnia 8 do poniedziałku dnia 14 
kwietnia 1930 roku wł. 


wśród ludożerców 
Dał i Pałachon 


zrealizowana podczas 
specjalnej ekspedycji do Afryki. 


TEL. 


PORADNIA 


WENEROLOGICINI 


Lekarzy-specjalistów 
Zawadzka 1 
wh 205-38 
czynna od 8 rano do 9 wiecz. 
11—12 ) przyjmuję 
2— 3 ) kobieta—lekarz 
w niedzielęiświęta od 9—2 pp, 
leczenie chorób 
wenerycznych i skórnych 


Badanie krwi i wydzielin na 
is i tryp 
Konsultacje z neuralegiem 
i urologiem 
Gabinet Swiatło-leczniczy 
Kosmetyka lekarska 
Oddalelna poczekalnia dla Koblet 


PORADA 3 Zł. 
ZZOZ ZI I A Z 


ODC 


> RR 
| ZWANY 


L. 


Łódź, ul. 


Ər. 


tów, 


3236 


Cenniki na 


Tr sojowy | 
cy 20 DLAT 


KLWioL 


Salę EMIO FAFRACTUT 


SKŁADY NASION 


JASIŃSKIEGO 
Andrzeja 10, 
Łęczyca, ul. Poznańska 30, tel. 125 
prowadzone od 1870 roku 


polecają 


Nasiona piorwszej jakości 
rolne, traw, drzew, warzywne, kwia- 


oraz narzędzia i przyrządy 
ogrodniczo= pszczelnicze, 
nawozy, preparaty i śro 
miczne dla celów ogrodniczych.. 

żadanie bezpłatnie 


ISKI 


© 


KOWALSKI: ( 


3% 


tel. 168-56 


zytem 
dki che- 


Wina, Likiery, Pó 


jak również eS czekoladę, maka- 
roniki, pierniki i inne specjały poleca 
"w dużym wyborze po cenach kon- 


Skład win i delikatesów 


M. BERMAN 


PIOTRKOWSKA 53, TEL. 112-35 


i MIODY PASCHALNE 


kurencyjnych 


10 


12:VI — „GŁOS PORANNY" —1930 


Wr. 101 _ 


Nadzory, ugody i upadłości s 


Firma A. WEINMAN, wyrób 
podszewki dia konłekcji oraz ga- 
zy dla celów leczniczych w Łodzi 
przy ul. Piotrkowskiej 37, włeści- 
cielem Której jest Moszek Aron 
We.nman, w listopadzie r. ub. 
wniosła do sądu podanie o odro- 
czenie wypłat, Za!ączony wówczas 
do podania bilans zamykał się su- 
ma 98,000 zl, w tem kapitał 35,000 
zł, wszystkie zobowiązania firmy 
w sumie 62,000 zł, znajdowały cał- 
kowite pokrycie w aktywach płyn 
itych i półpłynnych jako to; surow 
ce i towary, protesty į dłużnicy z 
otwartego rachunku, 

Delegowany przez sąd biegły 
Stefan Glik wykazał, że zobowią- 
zania firmy równoważą się z akty 
wami półpłynnemi, czyli kapitał 
stanowi 33,000 zł. a wobec przy- 
puszczalnych strat z protestów, 
długów otwartych į obliga wekslo- 
wego, ostatecznie kapitał firmy u- 
stali na 20,000. zł, a zatem uwa. 
žal, że firma zasługuje na odrocze 
vie wypłat, 

Sąd wyszedł jednak z innego za 
łcżenia į uważając że ewentualne 
straty przy realizowaniu aktywów 
jakie wykazał biegły w 10 proc., 
w rzeczywistości będą bez porów- 
nania wyższe, «wobec ogólnego 


I-szy Dźwiękowy | 
Kino-Featr w Łodzi 


mim 


przybywa na kilka dni 


Chętnych pouczy: 
leży całować. 


3674 


Na aparatach „Western Electric“ 


OSTATNIE DNI 


04,0 bil. 


Wybitny znawca pocałunków 


HARRY LIEDTKE 


i udzieli lekcji | 
całowania się 


Zgłoszenia przyjmuje codziennie w godz. 
biurowych kancelarja kinoteatru 


kryzysu gospodarczego, a zatem 
plan sanacji przedstawiony przez 
firmę nie dawał gwarancji zreali- 
zowania go, wobec czego podanie 
o odroczenie wypłat pozostawił 
bez uwzględnienia, 

Na wyrok ten Wajnman założył 
apelację. Sąd apelacyjny zaś, bio- 
rąc pod uwagę opinię biegłego, w 
której między innemi stwierdza, 
że Wajnman posiada środki do zu- 
pelnego zaspokojenia wierzycieli, 
którzy nie zgłesili sprzeciwu co 
do odroczenia wypłat, wyrok sądu 
okręgowego uchylił i udzielił 
Wajnmanowi odroczenia wypłat na 
3 miesiące, t. ji do 14 czerwca 
1930 roku. 

Na ostatniej swej sesji sąd o- 
kręgowy mianował w sprawie tej 
sędzią komisarzem s. h. Hilarego 
Małachowskiego, a nadzorcą sądo- 
wym Edwarda Hilszera ul. Zakął 
na 68. ? 


* * 


W październiku r. ub. ogłoszono 


* 


upadłość DAWIDOWI PLESSNE- 


ROWI, prowadzącemu przedsiębior 
stwo sprzedaży pończoch i trykota 
ży pod firmą „Najtańsze Źródło“ 
w Łodzi przy ul, Piotrkowskiej 
110. Na żądanie wierzycieli osa- 
dzono wówczas Piessnera w aresz- 


| 


ALIODLSON 


Spiewak 
Jazzhandu 


cie dla dłużników, a w grudniu te 
goż roku udzielono mu glejtu i 
zwolniono z aresztu. 

Po zwolnieniu z aresztu Ples- 
sner wystąpił z propozycją zawar- 
cja układu, proponując zapłatę 20 
proc. należności w 4 ratach pół. 
rocznych į na pokrycie płynących 
z układu tego zobowiązań wręczył 
wierzycielom weksle z własnego 
wystawienia żyrowane przez Alfre 
da Kreczmera, 

Na układ ten zebrani w dniu 6 
marca r. b. wierzyciele wyrazili 
swą zgodę, wymaganą przez pra- 
wo większością, wobec czego sąd 
na jednej z ostatnich swych sesji 
układ ten zatwierdził. 


L % % 


W lutym r. b. ogłoszono upa- 
dłość CHILOWI KAPELUSZOWI, 
prowadzącemu przedsiębiorstwo 
wyrobu i sprzedaży pończoch w 
Łodzi przy ul. Stodolnianej 5, na 
żądanie firmy Jakub Aron Grin- 
stein i S-ka, 

W marcu tegoż roku Kapelusz 
złożył epozycję na wyrok ogłasza 
jący mu upadłość, motywując ją 
tem, że weksle jego na sumę 829 
zł. zostały zaprotestowane wobec 
chwilowego nieposiadan'a gotówki 
spowodowanego ogólnym kryzy- 
sem, Że firmę ogłaszejącą mu u- 
padłeść już zaspokoił i wypłacił 
należność z weksli zaprotestowa- 
nych, które to weksle nosjły cha- 
rakter. grzecznościowy. 

Sąd wobec wniosku Kuratora o 
przedłużenie okresu  kuratorstwa, 
gdyż w pierwszym terminie nikt 
się nie stawił z wierzycieli, posta- 
nowił opozycję Kapelusza pozosta- 
wić bez uwzględnienia i przedłu- 
żyć okres kuratorstwa o dalsze 15 
dni. Wobec zaś tego, że i w dru- 
gim terminie nikt z wierzycieli 
się nie stawił, oraz na wniosek sę- 
dziego komisarza i firmy ogłasza 
lącej upadłość, sąd na ostatniej 
swej sesji postanowił postępowa- 
nie upadłościowe umorzyć. 

s. wę 

W dniu wczorajszym wpłynęło 
do sądu handlowego podanie o od- 
roczenie wypłat HERSZA CHAI- 
MA EIDLICA, właściciela firmy 
H. Ch. Eidl'e, sprzedaż manufaktu 
ry w Łodzi przy ul. Cegielnianej 
42, 


Eidlic prowadzi swe przedsię- 


A | biorstwo handlowe od 35 lat, 
; | Przedsiębiorstwo to cieszyło się 


za zawsze najlepszą opinja w świecie 


do Łodzi 


jak, gdzie i kiedy na- 


LUNA 


Dnia 18 kwietnia (niedziela) w |zini — z dziejów międzynarodowe 


muli gimnazjum miejskiego im. J.|go ruchu rewolucyjnego", Z powo 
Piłsudskiego (Sienkiew/cza 46) od- | du wczesnej godziny wyjazdu pre- 
będzie się posiedzenie naukowe od jlegenta odczyt rozpocznie się pun- 


działu łódzkiego polskiego tow. | ktualnie o godz. 5 po poł. Wstęp 
Łistorycznogo. Porządek dzienny | dla członków towarzystwa oraz za 


wypełni odczyt p. Jana Kucharzew | proszonych lub wprowadzonych 
skiego p. ù „Bakunin, Marx į Maz Fgośch 


handlowym i Eżdlic wywiązywał 
się dotąd punktualnie ze swych zo 
bowiązań. 

Załączony do podania b'lans spo 
rządzony na dzień 9 kwietnia r. b. 
zamyka się sumą 273,000 zł, w 


J| tem kapitał 117,000 złotych, Wszy 


stkie zobowiązania zaś, w kwocie 


| 156,000 złotych znajdują całkowite 
SĄ | pokrycie w jednej tylko pozycji 


towarów, która przedstawia kwotę 


j|157,000 zł. Jednakże natychmiasto. 


wa real'zacja aktywów  spowodo- 
waćby musiała przy obecnym sta. 
nie rynku zupełną ruinę przedsię- 


|| biorstwa. 


Firma G. bawit 


Narutowicza 1 


znana przez długoletnie fachowe 
sprowadzemie macy ku szezególne 
mu zedowołeniu klijenteli również 
w tym roku poleca duży wybór ma 
cy pierwszorzędnych frm. 
Szczególnie zwraca uwagę swej 
klijenteli że sprowadza dla. cukro 
wo chorych macę glutenowa uzna- 
na przez wybitnych lekarzy oraz 


Libne artykuły diabetyczna; 


4 


Partia Nr. 3 -- 


Partja poniższa grana była na 
turnieju mistrzowskim w Amster- 
damie, gdzie Weenink zdobył I. 
nagrodę przed dr. Euwe i Spiel- 


manem. 

Białe: Weenink, Czarne: Landau 
1. d2—4d4 Sg8—16 
2. Sbl—c3 g7—g6 


O wiele logiczniejsze jest d7— 
d5 z zamiarem udaretnnienia e2— 
e4, Po uczynionem posunięciu bia- 
łe już stoją lepiej, 


3. e2—e4 d7—1d6 
4. Sgi—t3 Gi8—g7 
5. Głl-c4  Sfóxe4 


W ten sposób czarne rozbijają 
centrum białych plonów; ale wza 
mian białe zyskują okazję do po- 
gorszenia pozycji czarnego króla, 

f. Gc4 xff KeS x 17 
7. Sc3 xes Wh8—18 


Białe otwierają obecnie gwałtow 


ny atak na osłabione skrzydło. 


8. h2—h4 
To otwarcie linji 


eT—e5 
ułatwia kia. 


łym przeprowadzenie ataku. 


9. d4xe5 dó x e5 
10. Dd1—e2 h7—h6 
11. h4—h5 g6—g5 


12. Si3 x g5f KOC: 
Piękna ofiara, po której następu 
je straszna katastrofa. 
12 77% hó x g5 
13. Gel x g5 Dd8—e8 
14. 0—0—0 Gc8—f5 
15. De2—c4j  De8—e6 
16. Dec4xc7j  KIT—g8 
17. h5—R6  WI8—17 
To jest wymuszone po Gh8 na. 
stąpiłby h6—h7 mat. 
18, Wd1—d8$ Gg7—18 
19. Wd8xf8  Kg8xf8 


ORAN WY PANN 
H W © A O O sO 


Sytuacja po 19 posunięciu czarnych 


Wieża nie może bić, wobec groź 
by Dg7 mat. 
20. Dcz—dSf  Deó—e8. 
21. h6—h7!  Wi7xh7 


Białe otrzymują ofiarowane ka- 


22. Gg5—s87$ 
23. Whi—b8t 
24, Wh8 x e8 
25. Se4—dFf snp 

Czarne poddały się. 

Rzadko się zdarza, by partja sza 


mienie z powrotem z procenta. |chów zawierała tyle pięknych 


mi. 


Zadanie Nr. 3 


zwrotów. 


— A. Troicki 


JĄ A BL P r KAZ m 
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Białe zaczynają 


O 


MM, 


i wygrywają. 


Rozwiązanie zadania Nr. 2 (autor E. Mazel) 


(p. Gios Poranny 
1. Wc6—c8 Kb7 x a8 
2. Dd3—a6 mat. 
1. Kb7 x c8 
2. Dd3—d7 mat. 


no Lg. 


Z TOWARZYSTWA KRAJOZNAW 
CZEGO, 

W sobotę, dnia 12 kwietnia o go 
dzimie 8 wiecz. w lokalu własnym 
(AI. Kościuszki 17) odbędzie się 
walne doroczne zebramie członków 
polskiego towarzystwa krajoznaw 
czego, na którem p. Stau. Lenarto 
wiez, sekretarz rədy glównej P: 
T. K. w Warszawie, wygłosi od- 
czyt n. t. „Z wycieczki do 
i  Tumisn*. Liczne 


Wstęp bezpłatny, 


Aleieru 
DrZEZTOCZA, 


z ubiegłej soboty). 
ToS a$ Kb7—b6 
2. Dd3—b3 mat. 

W ma Dowolnie 
2. Dd3—a6 mat. 


Dr. med. 


e m m a 
$. Niewiażski 
LJ wg d 
Specjalista chorób skórnych 
wenerycznych i mocezopłciowych 
leczenie światlem, badanie krwi 
i wydzielin 
Bndrzeja 5. telef. 159-40 
Przyjmuje od 8—11 i, od 5—9 wiecz 
w niedziele i święta od 9—1 
Oddi aa paczekalnin dla pam. 


DODDDODSOCOTODDCODOGOGOCE 


Nr. 10% 


Z 160/30 


Sad Okręgowy w Łodzi wyrokiem z dnia 5 kwietnia 
1930 r. postanowił: 1) ogłosić upadłość firmie „Magazyn 
Uniwersalny H. Szejnfinkiel* i jej właścicielowi Hilelowi 
Szejnfinklowi, 2) chwilę otwarcia upadłości oznaczyć na 
dzień 22 czerwca 1929 tymczasowo, 3) zamianować Sę- 
dzią Komisarzem Sędziego Handlowego Michała Kona, 


4) zamianować kuratorem upadłości 


adw. Maurycego 


Askanasa, 5) oddać upadłego pod dozór policji, 6) na- 
kazać opieczętowanie kanforu, składów, kasy, zbioru 
dokumentów, rejestrów, papierów, ruchomości i rzeczy 
upadłego, gdziekoiwiek się one znajdują 
Za zgodność kurator masy upadłości 
(—) Adwokat Maurycy Askanzs 
Łódź, Cegielniana Nr. 7. 
Na mocy art. 476 i 478 K. H. wzywam wierzycieli 


powyższej upadłości, aby w dniu 22 kwietnia 1930 
o godzinie 12 w poł stawili się w Sądzie Okręgowym 


w Łodzi w Wydziale Handlowym przy ul. 


romskiego 


Nr. 115, pokój 64, osobiście lub przez pełnomocnika z 


dowodami, usprawiedliwiającemi ich 


wierzytelności, w 


celu wysłuchania sprawozdania kuratora masy i wyboru 
kandydatów na syndyków tymczasowych. 


3648 


Sędzia Komisarz: Michał Kon 


W niedzielę, dn. 13 kwietnia o godz. 11.30 przed poł. 


PODPIS 


SROLY PLASTYKI i RYTMIKI STEFANJI PASZKÓWNY 
W TEATRZE MIEJSKIM. 


Bilety — w kancelarji szkoły, Gdańska 94, od godz. 5—8 
wiecz. a w dzień popisu przy kasie teatru od g. 9 rano 


Hiajaki kinematograf Ośwlał 


odny Rynek (róg Rokicińskiej 


Od wtorku, dn. 8. IV. 1930 roku. 
do poniedziałku, dn. 16.1V. 1930 r. 


DLA DOROSŁYCH: 


HRABIA CAGLIOSTRO 


Dramat w 12-tu aktach na tle po- 
wieści Aleksandra Dumasa 


DLA MŁODZIEŻY: 


AMERYKA 


Dzieje walk o wolność i niepodle- 
głość Ameryki 


Następny program: (świąteczny) 
Kobieta na Księżycu 


Początek seansów dla dorosłych o 
gods. 18.45 i 21, w soboty i w 

niedziele 16.45, 18.45 i 21. 
Początek seansów dla młodziey 
o æ 15-ej i 17.—, w soboty i nie 
dziele o 13 i 15-ej. 1953 


LECZNICA 


lekarzy specjalistów 
pray Górnym Rynku 


Piotrkowska 294, tel. 122-89 
(przy przystanku tramw. pabjanickich, 
Czynna od 10-ej rano do 7-ej wiecz. 
w niedziele i święta do 2-ej po poł 
Wszystkie specjalności i danty- 
styka. Kąpiele świetine, lampa 
kwarcowa, elektryzacja, Roentgen 
seczepienia, analizy (moczu, kału 
krwi, piwocin, wydzielin itd.) Ope- 
racje, opatrunki, 
ty na miasto. Porada 4 zt. 
Porada dentystyczna oraz wene 
rologiczna dla chorób skórnych 


i wenerycznych 
3 ZŁOTE. 3244 


Magistrat m. Łodzi niniejszem 
podaje do wiadomości, że ceny 
KGW znajdującego się na 
składach miejskich przy ul. 
Węglowej Nr. 3 i 11-go Listo- 
pada Nr. 107 zostały z dniem 
1 kwietnia 1930 roku obni- 
żone do zł. 5.85 za centn. 
mtr. przyczem węgiel można 
nabywać w dowolnych ilościach. 


sss Magistrat m. Łodzi 


Do akt. Nr. 
2541/29 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu 
Grodzkiego 
w Łodzi, Tomasz 
Chorzelski 
zamieszkały w 
Łodzi, przy ul.Sien 
kiewicza 67, na 
zasadzie art. 1030 
Ust. Post. Cyw. 
ogłasza, że w dniu 
19 kwietnia 
19350 roku od go- 
dziny 10-ej rano 
w Starem Rokiciu 
m. Bruss 
odbędzie się 
sprzedaż prztz 
licytację rucho- 
mości, należących 


390 
ques 


Oferty do ad 
„ODSTĘPNE”. 


POSZUKIWANY 


SALEP FRONTÓW 


przy ul. Piotrkowskiej na od- 
cinku Przejazd-Głównej. 


ministracji sub. 
3663—3 


KATARACH, ASTMIE, 


Artretyźmie i chorobach nerek 


napewno zaleci kurację w 


Bad $alzbrunn "a. 


Żądać prospektów przez Zarząd Zdrojowy (Badeverwaltung) 


We własnym Zarządzie „Schlesischer Hof" najpiękniejszy hotel na Śląsku 


PRZEDŚWIĄTECZNA TANIA 
WYPRZEDAŻ 


Sfor filefowych, kap 


recznej roboty 


Atelier Przemysłu Artystycznego 
Piotrkowska 90, tel. 155-99. 


Do akt. 
Nr. 3754/1929 r. 
Ogłoszenie. 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi Stefan Górski 

zamieszkały w 
Łodzi, przy ul. 
Sienkiewicza 9, na 
zasadize art. 1030 
Ust. Post. pas 
ogłasza, że w dniu 

25 kwietnia 
1930 roku od go- 
dziny 10-ej rano 
w Łodzi, przy ul. 
Nowo-Targowej 14 

odbędzie się 


ra ZU daż z prze- 
Józefa Kluki | kę zbc2 M 
r S b: blicznego 
y yy ba m kand, £ 
> `: należących do 


cegły maszynowej 
oszacowanych na 
sumę Zt 5100.— 
Łódź, 31.3.1930 r. 


Komornik 
T. Chorzeiski 


Do skt. 
Nr. 539-30 r. 


Ogłoszenie 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi, Bronisław 
Pingielski 
zam. w Łodzi 


„przy ul. Południo- 


wej 20, na sasa- 
dsie art. 1080 U. 
P. O. ogłasza, że 
w dniu 24 kwietnia 
1980 r. od gode. 
10 rano w Łodzi 


rzy ul. 
kaliskiego 180 
odbędsie się sprze 
daġ z przetargu 
publicznego tu- 
chomości, należę- 
cych do 
Marji 
Wojciechowskiej 
i składających się 
szaf, stołów i in- 
nych mebli 
oszacowanych na 
sumą Zł 571.— 


Łódź, dn, 11.4.30, 


ormik 
Br, Pingielski 


Nuchima Lewina 
i RASTA się 
z mebli 
oszacowanych na 

sumę Zł. 525.— 


Łódź,9 .4.1930 r. 


Komornik 
S. Górski 


Do akt. 
Nr. 9719/1930 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik VI 
rewiru Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi, Leon Wą- 
sowski, zamiesz- 
kały w Łodzi przy 
ul. Wólczańskiej 
Nr. 10, na zasadzie 
art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 
28 kwietnia 1930 r. 
od godz. 10 rano 
w Łodzi przy ul. 
Piotrkowskiej 16 
dzie się sprzedaż 
z przetargu publi- 
cznęgo ruchomo* 
ści, LR bet do 
Nafana natka 
i składających się 
z popeliny 
aszacowanej na 
sumę ZŁ 1200.— 


Łódź, d. 11.4. 30 


Komornik 
L. Wąsowski 


12.1V. — GEOS PORAT = 1930 


Choroby skórne | weneryczne 
UL. NAWROT 2 
TELEFON 179-80 
Przpjimoje do 10 r. i od 4—8 wio 
w niadsielę od 11—2 po południn 


Dła pań spec. od godz, 4—5 
Do poł. dis niesamoźśnych 
GBNY LECZNIC. 3254 


Dr. med. 


$. Neumark 


Moniuszki 5, tel. 170-50| nr. 


powrócił 


Choroby skórne I weneryczne 


Do akt. Leczenia lampą kwarcową 
Nr. 1015 | 30r. Przyjmuje od 12—1 i od 5—7. 
Ogłos zenie. 
Komornik Dr. med. 
VI rewiru e J 
Sadu Grodzkiego 
w Łodzi, Loon 
Wąsowski zamie- 
szkały w Łodzi, e 
przy ul. Wólczań- 
skiej 10, na za- CHIRURG 
sadzie art. 1030 STOMATOLOG 
UPC. ogłasza, że choroby dziązeł, języka, 
, w dn. LĄ po szczęk I tł. d. 
930 r. od godz. 
10 rano Rentgenodjagnostyka 
w Łodzi przy ul. |j mł. Piotrkowska 168, —¥al 1146-20 
Kamiennej 12 Ordynuje 3—7 3256, 
poja 
się sprzedaż £ 
przetargu publicz- DR. 
"RESTE ST. BIBER 
Bd. oi ch — «a 
inkusa Tyszlera s 
TAk | Mela 1, wlot, 108.23 
z me 3 z 
h troterapja Preyjmuje od 8101 od 
We ZL 150— | S-8, wiece. w nied. od 10-12. 
Łódź, 11/4-30 r. | **0%000096090099003090%0 


Komornik 
L. Wąsowski 


Do akt. Nr. 
413 | 1930 r. 


Obwieszczenie 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi, K. Suzin, zam. 
przy ul. Mielczar- 

skiego 
Nr. 14, na zasadzie 
art. 1080 PUC. o 


23 
cz 
w przy 

Rokicińskiej 
pod Nr. 20 odbę- 

dzie sią sprzedaż 
z przetargu publi- 
cznego ruchomo- 
ści należących do 
Józefa Makówki 
i składających się 
s mebli 


oszacowańych 
na sumę zł. 2100 
Łódź, d. 10.4. 30r. 
Komornik 
K 


Do skt. 
Nr 277—30rt. 


Na dogodnych 
3250 Waranka 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dri, K. Suzin, zam. 
przy ul. Mielczar- 

skiego 
Nr. 14, na zasadzie 
art. 1030 UPC. o- 
głasza, że dnia 
23 kwietnia 


Wielki wybór 
łóżek metalo- 
wych, wózków 


PE od g. 10r. 
w Łodsi p ul. 
Nawrot ŚJ 
odbędzie się 
Dooa a prse- 
zgu publicznego 
ruchomości, e 
żących do 


Ignacego 
Ciesiołkiewiesa 
i składających się 
ze 155-ciu butelek 
spirytusu, 20-tu 
butelek wina „To- 
kaj” i 60-ciu bu- 
tolek wódki, 
oszacowanych ne 

sumę Bl. 


Łódź, 4. 10.4. 30 r. 
Romornik 


dsiecinnych kta- 
jowych i zagra- 
nicznych. Matera- 
ce wyściełane, 
druciane uras mae 
terace spręłynowe 
higieniczne „Pa 
tent“ do meblo- 
wych lóżek podług 


miary. 
Nabyć można w 


Fab n 
skladzie 


„DORROPAL” 
todt 


Pilotrkoweke 73 
w podwórzu 


K. Burin | "el 108-61. 


WARSZAWA 
DOSTAWA 


Gabinet 


|koweterne PRZEKŁADNIE 
Z KORBAMI i KLINAMI 


WYŁĄCŁNA REPREZ. 


ALBION" SP.zO.0.. 


HURTOWA | 
WYŁĄCZNIE Z FABRYKI , 


11 


ZIELNA32 


m w ATE 


kosmetyki 
i toaletowej 


leczniczej 


Absolwentki wydz. lekarsk. uniw. Odeskiego 


g. SZWALBE, Zielona 17. 


, Nr. 127-99. 


ze dia pań! USUWANIE BEZPOWROTNE 


ŻADNYCH 


ŚLADÓW SZPECĄCYCH 


WŁOSÓW WYJĄTKOWĄ METODĄ. 
Godziny przyjęć: od 10—2 ppoł. i od 4—8 wiecz. 


Do akt. 
441—1930 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik 
Sądu Grodzkiego 
w Łodzi, Tomasz 
Chorzelski zamie- 
szkały w Łodzi, 
przy ul. Sienkie- 
wieza 67 na za- 
sadzie art. 1030 
U. P. C. ogłasza, 
że w dniu 
18 kwietnia 1930 r. 
od godz. 10 rano 
w Łodzi przy ul. 
11 Listopada 122 

odbędzie się 
sprzedaż z prze- 
targu publicznego 
ruchomości, nale- 


irmy 
„B-cia Cygelberg* 
i składających się 
z 2 warsztatów 
tkackich 

oszacowanych na 
sumę Zł 1000.— 

zgodnie z art. 
1070 UPC. niżej 
ceny szacunku 


Łódź, 1,4 30 r 


Komornik 
T. Chorzelski 


Ludi Fak 


deg chorób 
skórnych i wene- 
rycznych 
NAWROÓT 7, 
TeL 128-07 
od 10—12i od 5—7 


ae] 
Rufynowany 


BUCHALTER 


przyjmuje na go- 
dziny wieczorowe 
sporządzanie bi- 
lansów ewtl. stałe 
prowadzenie ksiąg 
handlowych. 


Pierwszorzędne 
referencje. 
Łask. zgłoszenia 
pod „Bilansista*. 


WIBER 


CHGIRLNIANA 25, TEL, 1280-87 
Specjalista chorób akórnych 
i wenerycznych 3233 
LECZENIE ŚWIATŁEM 
(lampą kwarco 
Bedania krwi I wydsialin, 
Pznyjmuje od 8—3 i od 5—0 
w niedziele í święta od 9—4, 
Dla pań yd 5 do 6 po pak 
oddsielna ; sczskalnia. 


Lek. dent. 


PIOTRKOWSKA 85. TEL. 178-21 


przyjm. od 10—11 rano 
i od 4—6 pp. 2400—5 


Ogłoszenia drobne 


BIŻUTERIA, 
zegarki na raty, ceny gotówkowe, 
„Preciosa”, Piotrkowska 123, w pò- 
dwórzu. 3442—€ 


DWA POKOJE 
razem łączące się, słonecznć, fronto- 
we, elegancko umeblowane, odpo- 
wiednie dla małżeństwa ewentuałnie 
z używalnością kuchni do wynajęcia 
Na życzenie może być całodzienne 
utrzymanie. Winda, wygody, Zawadz- 
ka 1, m. 11, front. 3552—-$ 


POKÓJ 
słoneczny umeblowany z waszelkiemi 
wygodami, telefonem, wynajmę jednej 
osobie. Wschodnia 36, m. 13. 885-2 


ý i con zek a 
siążeczkę wojskową wydaną przes 
P. K. U —Łódź, na nazwisko Przerow: 
skiego Jans, zam. Kilińskiego 40. 


kulę Leonji Kapłanó 

matrykulę n apłanówny, zam. 
ul. Stkolga 17, ucz. M 6, gii im. 
E, Orzeszkowej. 890—1 


RESTAURACJA 


„oki OE | 


MONIUSZKI 1, tel. 111-04. 


Podaje do wiadomości swoim Sz. Bywalcom, iż przez okres świąteczny lokal będzie czynny 


Codziennie specjalne obfite i smaczne obiady świąteczne 


Podczas świąt c<odziemnie five o©'ciocki : plyn programem artystycznym. 


di poniedziałkm co wieczór wielki program kabaretowy. (© |: 


koniaki 


Piwnice bogato zaopatrzone w wina 
i palestyńskie 


z piwnic 


Barona Roższylda 


Prenumerata 


miesięczna Głosu Porannego” se wssystkierni 
datkemi wynosiw Łodaj m. 640, a odnoszenie — 


do” 


groany s przesyłką poczkową w maju — al. 650, mgranią  «. 0— 


Kadaktor: Kueeniusz Kronmakp 


mniejsza 


Ogłoszenia 


sł 5.20 gr. 
pod 


na wiersz 


I-azpaltowy (strona $ sapalt —) w tuhście 30 gr. nndesłane pn trir 


Wedana: Dene’ Wudaznuge eike s wm mię, 


ście 40 gr; nekro.ogi do 150 wierszy 36 gr., wyżej — & o- 
gr. Drobne 15 gr. za wyraz; najmniejsze ogłoszanie ak 1.30 £ 
iej ń Ogłoszenie we i zaślubinowę fê 


Fowzijwam. praag 1U gr 


Faal, E) + 
w fåt, 


Z<yczajne (aer. 10 
14 naj. 
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Przeszło 1000..... 


nowych przyjaciół zdobyła sobie tutaj marka „Centra“ w przeciągu krótkiego czasu. 
Wielkie rzesze stale kupujących obuwie marki „Centra“ w całym kraju są dowodem zaufania 
na jakie to obuwie zasługuje. 4 | 
Wygoda w noszeniu, elegancja I trwałość — oto ceri obuwia „Centra — Rekord" w cenie 


ECA N, 
< + 


a. 


Zł. 36,90. 
ŚĆ ddd AU PS ; ECA, JORK PLATA ST m T A 2 AA RES UNA 
TEPENE m N WSZ „UI! A REIR Ce NM e peb d. Ai NOSA sw... 
Do nabycia m. inn. w COAST RK 
£. Friedland, Cegielniana 51 J. Sandberg, Pioirkowska 161 


D. Hectkopf, Piotrkowska 58 S. Sitarkman, Piofrkowska 39 
|. £. Joab, Nowomiejska 5 


e! BUWIE CENTRA 


z sË A x > . a - A 
= zy = È 
SH D 


: "BE ty j 08 w Fyk Dziś UROCZYST A 


Bomi ” PREMJERA 


Początek o godz. 8 w 
AA ULG., PASSE- "PARTOUTS 


NIEWAŻNE! i którą zaszczyci swą obecnością 


Miss Polonja ZOFJA BATYCKA 


Wszechświatowej sławy aparaty 
dźwiękowe „WESTERN ELECTRIC" -£ 


PIERWSZY POLSKI FILM DŹWIEKOWO-ŚPIEWNY i MÓWIONY 
KO OOOO 


Reż B. NEWOLIN 
Kies aeii W. DRABIK Film ten W roku 


Zdjęcia: GIOVANNI VITTROTTI bieżącym nie bę- 
ier. cji i reż. zdjęć 
© Paowa B tanp AE WYWIAD 
w iadnem iniem 
Zdjęcia dźwiękowe „SYRENA- kinie W lodzi. 
RECORD“ w Warszawie 


Wytwórnia: Tow. film. „HEROS“ 


pe znanej i szbiiki 


Oryginalne motywy 1 kierowni* GABRYBLI ZAPOLSKIEJ - 


LUBOMIKA RÓżyOKIEGO. GRAJĄ, MÓWIĄ i ŚPIEWAJĄ : 
prz y współpracy 5 B 
aeaa JJ DELA LIPIŃSKA © MARTA FLANCOWA 


ZOFIA BATYCKA (Miss Polonja 1930 r.) 
TADEUSZ WESOŁOWSKI © LUDWIK FRITSCHE 
-HANKA DASZYŃSKA. © MARJA CHAVEAU 
- ŁUBICZ-LISOWSKI © ADOLF DYMSZA © i imni. 


p O A E 
PIERWSZE POLSKIE SŁOWO Z EKRANU WYGŁOSI JÓZEF WĘGRZYN 


Śpiewy w wykonaniu chórów 
ZEBU i LAC A 


iewy solowe 
ie BREGY I ST. RÓŻYCKA 


EE" 


nie mam przekonać się o | 14 f | > le z 66 
wartości parcel letniskowych ge a & oW G 


i przy- szosie Łódź-Sieradz? ! 


DLACZEGO =: 


Takie warunki naturalne i ułatwienia w nabyciu parcel często się: nie zdarzają! 6 


się szczegółowo poinformować w biurze sprzedaży: działek 
| Musi imy ul.-Piotrkowska 101, tel. 183- -97. 


f 


